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ADNE EL 

Od czasu jak wieloryby opuściły w znacznćj 
części przybrzeża Cloven-Ciiff i okolice Spicber= 
gu, rybacy uważali, iż się udały ku Grocnłaudji, 
oraz ku zatokom Baffińskićj i Hadsońskićj; z tego 
powodu wyprawy na połów „ietótybów Krążą 
dziś częścićj w stronie północno - zachodniej A- 
Uantyku. Ku tćj również Stónie' "dążył okręt 
zwany Swięty Piotr, na „ji, się gdy: 
łem, kiedy pod 64° szer. pół i postrzegliśiny sze” 
toki pęd wody, na którym iz mogliśmy narażać 
się na niebezpieczeństwa mórz północnych, któż 
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re tak są burzliwe kiedy słońce zbliża się do 
znaku Raka. roztapia łody bieguna północnego 
i równiny tćj rozległćj rozlewającćj się kopuły 
zamienia w-agromne rzeki, które przerzynając 
sobie drogę przez wody oceanu, nadają mu gwat- 
 łowny.pęd ku północnemu biegunowi. Jslandja 


niczbyt od nas daleko leżała; zwróciliśmy się więc 


ku nićj szukając bezpiecznćj zatoki, gdziebyśmy 
mogli uszkodzony nasz statek naprawić. 

W miarę jak odkrywaliśmy wysepki Guerfu- 
gla, Reikames, Sker, rozsiane dokoła przyląd- 
ka -Gulbringhe, który zakończa potudniowo-za- 
chodni cypel fsłandji, morze zdawało nam się 
być okryte nieskończeną ilością łodzi. Była to 

,pora rybołowstwa: morweny, flądry i inne prze- 
bywają szczególnićj przy brzegach południowych; 
i dla tego poławiają je obficie w pobliskości por- 
tów Oreback, Thorlaksvan, Selafang, a mia- 
nowicie Grindavik. Ponieważ Islandczycy nić 
mają innego sposobu wyżywienia się nad rybo- 
łowstwo i chów bydła, wypływają spiesznie na 
morze skoro przybędą: gromady śledzi, salmon, 
flader, ił. p. Ale właściciele statków europej- 
scy nie wychodzili dobrze na tych połowach, z 
powodu znacznych kosztów wyprawy. 

„ Wpłynęliśmy do portu Thorlaksvan. Nie mo- 
żna oddalić od siebie przerażającego wrażenia, 
na widok tćj wyspy przez wulkany porozdziera- 
nćj, gdzie w szczytnym nieładzie leżą wywró- 
cone góry, pastwiska obok warstw lawy, jeziora 
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wrzącćj wody ma górach jaskinistych, lodogóry 
pozawieszane nad przepaściami, i morze odgło= 
sem grzmotu huczące w przepaśeiach, których 
zwapnione ściany wybuchy egniów podziemnych 
okazują. Groźne te północy sceny, nowe zupeł- 
nie dla mnie, sprawiały szezególnićjsze w mćj 
duszy wzruszenie. Z tajemną radością postrze- 
głem, iż naprawa okrętu zatrzyma nas z pię- 
tnaście dni w tćj zatoce, co mi dozwoli rozpa- 
trzyć się do woli w tych ozdobach dzikiego przy- 
rodzenia, i odbyć kiłka przechadzek po kra- 
ju È do góry Hekki, tego olbrzyma północnego, 
dzikszego pod swemi śnieżystemi wieńcami, gro- 
Źnićjszego pośród lodogór swoich, aniżeli Wezu- 
wiusz i inne południćjsze wulkany. Æ% drugićj 
również strony, lsłandja, jako kraina poetycka, 
obojętną dla mnie nie była; jest to ojczyzna tych 
Skaldów, tych wojennych śspićwaków, którzy wsła- 
wiali dzieła -waleczne, miłość it maturę, pod 
niebem pozbawionćm w prawdzie lazuru, alę 
bezustannie zadziwiającemt ożywionćm meteo- 


‘rami. 


I któżby powiedział, iżby pod biegunem, na 
wyspie gdzie chleba nawet nie dostaje, gdzie mie- 
szkaniec przez rok prawie cały żywi się wędzo- 
nemi rybami i mlćkiem, i gdzie rzadkie promie- 
nie słońca z ukosa tylko padają, iżby tam mó- 
wię wyobrażnia była tak świetna, iżby tam na- 
tehnienia genjuszu poddane rytmowi miary ru- 
niekićj; osnowały się w śpićwach i sagach peł- 
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nych zapału i mocy? W owych średnich wie- 
kach, tak wydziedziczonych z greckićj i rzym- 
skićj oświaty, kiedy Europa wegetowała pod o= 
słoną ciemności, Muzy w dwóch tylko oddalo- 
nych od sicbie punktach kuli ziemskićj przylutek 
znalazły! Trubadury i Skaldowie ocknęli na 
chwilę umyst ludzki z letargu, który trwał od 
czasu cywilizacji rzymskićj aż «do powstania o- 
światy nowoczesnćj. Islandja i Prowancja były 
uprzywiłejowanemi krainami, gdzie poezja nada- 
ła w ówczas niejakie ukształcenie obyczajom i 
umysłowi; z tego to względu ojczyzna Skaldów: 
na uwagę podróżnego zasługuje. Ta nieznana 
Tslandja, aż pod pasem biegunowym leżąca, nad 
którą nie zastanawiali się ani archcologowie, 2- 
ni filologowie, ani literaci, mocnićjszym skłonie- 
ni pociągiem ku Grecji, Italji i Egyptowi; ta I= 
slandja godną jest zwiedzenia. 

Zanim jeszcze półwysep Skandynawski i Cym- 
bryjski Chersonez przyjęty chrzescjanizm, osa- 
dnicy Norwegsćy, pod przywództwem swego Jar- 
la albo Hrabiego Jugolfa, zniewolonego do opu- 
szczenia ojczyzny z powodu popełnienia morder- 
stwa, przybyli na brzegi tćj wyspy, którą uwa- 
żają za Ultima- Thule, starożytnych; nowi 
przybysze nazwali ją Ice- land, to jest Fyspa 
lodów. Z Skandynawami temi przybyły ich kro- 
niki, ich teogonja, ich poezja i wszystko co na- 
leżało do ich charakteru i obyczajów matki oj- 
czyzny. Kiedy religja chrześcjańska znacznićj- 
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sze na północy uczyniła postępy, Szwecja, Ju- 
tlandja, Norwegja, przyjęły dogmata ewangelic- 
kie; odtąd przez wpływ kapłaństwa i klaszto- 
rów zaczęły stopniowej ulegać zatracie wspomnie- 
nia i obyczaje starożytnej Skandynawji, i powoli 
wszystko się zmieniło; alfabet południowy zajął 
mićjsce runów; po skaldach nastąpili proboszczo- 
wie; porzucono sagi dla psalmów, a ta moralna 
rewolucja przekształciła mieszkańców północy 
w innych zupełnie ludzi. 

Ale osada Skandynawów która się ku biegu- 
nowi oddaliła, uniknęła tego tookratycznego 
wpływu; oddzielona od metropoli rozległą mórz 
przestrzenią, pozostała przy pierwotnych oby- 
czajach swoich: skaldowie między łodogórami 
Islandji śpićwali jeszcze podług rytmu runickiego 
miłostki bogów swoich i zwycięztwa Odina, .kie- 
dy Gotja i Jutlandja zapomniały i kronik swoich, 
i śpićwów i pierwotnych obyczajów, przejmu- 
jąc je od chrześcjańskićj Europy. W ówczas to 
kwitnęli poeci islandscy. Lecz kiedy chrześcja- 
nizm przecisnął się doich wyspy, przypadek tyl- 
ko zachował zbiór wiadomości i legend mitolo- 
gicznych od losu jakiego w Skandynawji dozna- 
ły. Soemund, przezwany Frode , to jest uczony 
zebrał te wszystkie legendy i poezje krajowe, i 


, zbiór ten nazwał Oddą. W sto lat późnićj, w 


wieku XII Snorre Sturleson wyrzucił z niego 
nieużyteczne artykuły; porobił ważne dodatki, 
i przekazał potomności drugie wydanie Oddy, 


4 D 


przejrzane i poprawne, jako dzieło podręczne, 
zawierające to wszystko co się ściąga do obycza- 
jów, obrządków religijnych, systemu alfabety- 
cznego i poetyckiego Gotów i Cymbrów. Are 
Frode, Torphoeus i wielu innych uczonych l- 
slaudczyków, pisali dzieje tćj osady, czerp: jie je 


z sagów i z poezji śpićwanych przez wieśniaków: 


pod czas wieczorów zimowych; dła tego też za- 
chowali oni nam większą część tych poezji, w 
których, tak jak w wiernćm zwierciedłe, wi- 
dzićć można charakter awanturniczy, skłonność, 
smak, gienjusz rzeczy pospolitćj Islandskićj; po- 


nieważ kraj ten zostawał przy formie rządu rze- 


czypospolitćj, dopóki Hakin krół Norwegji nie 
rozciągnął nad nim panowania, uważając go za 
należący do Norwegji, i wspićrając siłą swe pra- 
wa, przeciwko którym Islandczykowie nie zda- 
wali się nawet żadnych robić oświadczeń. 

Mało jest przybrzeżów któreby tyloma i tak 
okropnemi jak ta wyspa otoczone były rafami, 
wirami i przepaściami. Znajdują się tam pod- 
ziemne przepływy morza, które podchodzą pod 
niektóre powiaty i wylówają się w odnogi prze- 
ciwnego brzegu. Naprzeciw stanowiska naszego 
wybuchały z brzegów potoki, które musiały 
przepływać pod prowincją Guldbringhe, od Vo- 
gastape na równinie północnćj, aż do ujścia rze- 

"ki Olver. Dla tego teź kiedy ryby przybywają” 
ce licznemi gromadami z mórz biegunowych 
krążą przy brzegach [slandji, mieszkańcy któ- 


R R iaa 


rzy na nie czatują, tracą je z oczu przy Voga- 
stape, i znajduią znowu niedaleko portu Thorlaks- 
van, ku południowi, chociaż nie widać nigdy iż- 
by płynęły koło przylądka który te brzegi prze- 
dziela. Rozpadliny te, podziemne przesmyki, 
przypisać należy rozburzającćj sile ogniów wul- 
kanicznych, ponieważ ziemia okazuje w głębi 
podobneż załamania, nierówności i zniszczenie 
co ijćj powierzchnia. Wszelako te przepaści, 
te wiry morskie, przyciągają morweny i inne 
ryby, czyli to że zadarcia ścian zalanćj wodą 
ziemi zwodniczą im ponętę przedstawiają, czyli 
że w tym zamęcie natury, cząstki organiczne 
rozpuszczeniu uległe, są obfitą dla istot żyjących 
pasiwą. Krajowcy puszczają się mjędzy te wiry 
g niepospolitą śmiałością, na statkach które ną- 
zywają aataering, z powodu ośmiu wioseł. Dwu- 
nastu do piętnastu rybaków siada na łódź podo- 
bną, i zarzuca sieci lub ponętę na małych węd- 
kach. W czasie przybywania ryb, zbiegają się 
ze wszystkich stron rybący dla należenia do po- 
łowu, a trzody zostawiają samym sobie między 

górami: pasterze, rzemieślnicy, wsiadają groma- 
dami na owe aataering; mają oni swego ferma- 
na albo naczelnika, który zostaje przy rudlu i 
nim kieruje. Do każdego wiosła jest osobny 
człowiek; oprócz tych znajdują się inni zwani 
yfers- Kipsmen albo wioslarze nadliczbowi, któ- 
rzy są obowiązani w potrzebie zastępować pier- 
wszych. Są to zwykle ubodzy górale przyby- 
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wający ze środka kraju, którzy nie mają wła- 
snych łodzi: pomimo tego jednak mają równy 
udział w zdobyczy. W innych czasach udają 
się na połów: psów morskich albo foków, z któ- 
rych wydobywają tłustość ; odważają się niekie- 
dy na wielorybów, których dziryłamiuderzaja; sa 
jednakże gatunki wielorybów których się rybacy 
niezmiernie lękają i przed któremi chronią się z 
największą skwapliwością , z powodu iż niezmier- 
nie są żarłoczne i chciwe mięsa ludzkiego. Oba- 
wa ich do tego stopnia dochodzi, iż przez zabo- 
bon nie wymawiają nawet ich nazwiska kiedy 
są na pełném morzu; mówiąc o nich używają 
wyrazów opisujących ten krwiożerczy potwór. 
Mając zamiar zwiedzenia góry Hekli, udałem 
się w drogę, z dwoma majtkami i jednym Í- 
słandczykiem, którego wziąłem za przewodnika. 
Podróżując w tym kraju nie trzeba sobie obie- 
cywać napotkania miast lub wsi jakićjkolwiek. 
Te wielkie nagromadzenia mieszkań nie są zna- 
ne w Islandji: można tylko ujrzćć gdzieniegdzie 
dziesięć, dwanaście folwarczków, jeśli położenie 
jest do tego dogodne. Znaleśc tam zawsze Mo- 
żna życzliwą i bezinteresowną gościnność; a jeśli 
kto czuje dosyć odwagi do spotkania się z ich 
suszoneini rybami, które smażą w tłustości z 
psa morskiego, oraz do napiciasię kwaśnego mléka 
które oni namiętnie lubią, można się w drogę 
wybićrać bez zapasów żywności. W niedzielę, 
uczta składa się z sztuki wędzonćj baraniny, a 
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wykwintność stołu tak daleko jest posunięta, iż 
zastawiają na desser lekki płacek mączny. 
Chociaż wyspa nie posiada wiele lasów, wsze- 
lako niekiedy po mocnych wstrząśnieniach i o- 
derwaniu się głazów skalnych, znajdują w rozpa- 
dlinach lub zsepiskach pnie i gałęzie brzozy w 
dobrym stanie dochowane, a często już skamie. 
niałte. Starożytne sagi mówią o wielkich lasach, 
która zacieniały rozmaite okolice téj wyspy. Cze» 
muż przypisać należy tę ogołocenie jéj z wszel- 
kiego drzewa? Miata y doznać oziçbienia a- 
tmosfery, kiedy tymczasem wszędzie w Europie 
zdaje się iż temperatura się ociepliła; coby mo- 
gło naprowadzić na hypotezę zwrócenia się zie- 
mi od północy ku południowi, tak powolnego i 
niedostrzegalnego iż kula ziemska przez 22,000 
lat ma go dokonywać? To oziębienie się wy- 
spy musi mićć wszelako bardzo ważną przyczy- 
nę; a może należałoby tę zmianę temperatury 
przypisać wybuchom Hekli, która, podług Lan- 
dnama - Bok albo kronik krajowych, zaczęła wy- 
buchać ognie w 1,004 roku: może też wstrzą- 
śnienia wulkaniczne wywróciły jaką obszerną 
zasłonę od wiatrów północnych, za którą lasy 
spokojnego używały roślinienia.  Więcćj niż 
gdziekolwick indzićj przemraża tu atmosferę 
gwałtowny wicher północny; wiejac albowiem 
z śnieżystych gór Groenlandji ponad rozległemi 
lodów biegunowych powierzchniami, przybywa 
do Islandji, którą swą niszczącą ogarnia siłą: 
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Wyspiarze nazywają go mistur; pochodzi on czę- 
stokroć z rozpęknięcia się niezmiernćj kopuły 
lodów , które okrywają morze północne; gdyż, 
skoro te ogromne stosy kry, mające nieraz pię-' 
tnaście mil długości i wznoszące się nad wodą 
w zamki fantastyczne, lub podłużne wysokie da- 
chy, płynąc ku południowi, gdzie mają się roz- 
topić buchając wszystkiemi bokami do morza 
niezinierne katarakty równie obfite jak Nilu lub 
Missyssipi wodospady; skoro mówię te stosy na- 
potkają północny brzeg Īslandji, i o niego się o- 
prą, przybliżenie się tych przypadkowych gór lo- 
dowatych, oziębia atmosferę; bywają one w ów- 
ezas przyczyną tych wściekłych wichrów które 
roznoszą przestrach i zniszczenie po kraju, w 
chwili kiedy powrót wiosny otwićra bydłu o- 
bory. 

Jest jeszcze inny wiatr niemnićj niebezpieczny, 
przynajmnićj dla obwodów Raghharvał, Aar- 
noes i Guldbringhe; wieje on od potudnio-wscho- 
du, a kręcąc się wirowo ponad Heklą, przynosi 
z sobą chmury popiołów i zwapnionego piasku, 
które pokrywają rozległe pola i nie dozwalają 
baranom paść się na trawie. W r. 1766, skut- 
kiem gwałtownego wybuchu, kraj cały tak był 
popiołami zasypany, iż większa część owiec zde- 
chła z głodu, wyskubawszy sobie wzajemnie wet- 
nę z grzbietów. Lecz nie ta jedna klęska bywa 
dziełem wulkanu; ogień ziemski zdaje się przy- 
zywać ognie niebieskie, a meteory ogniste są 
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bardzo pospolite w Islandji. Widać nieraz o- 
gniste kule, którę wieszają się na górach, i spadają 
potóm na budynki. Ztąd to przesąd pospólstwa 
nazwał je Fźghnottur czyli kulmi mordercze- 
mi. Meteor ten przybićra niekiedy postać po- 
dłużną, i nazywany bywa w ówczas Vügbrand 
czyli mieczem morderczym. Lapterdur czyli o- 
gień niebieski rzadko się ukazuje w regjonach 
Hekli przyległych; spalił on po dwakroć kościoł 
katedralny w Skallholt, które jest jedynćm więk- 
szćm miasteczkiem w kraju, i razem rezydencją 
biskupa. 

Tak więc, dwa najsprzecznićjsze żywioły, zi- 
mno i gorąco, które w religjach wschodnich u- 
bóstwione były pod nazwiskiem dobrego i złego 
gienjusza, czyli Ormusda i Arymana, Ozirisa i 
Tyfona, które walcząc z sobą szczęściem dla 
człowieka uobojętniają się wzajemnie, jednoczą 
się tutaj na jego zniszczenie. Ogień wulkanu 
nie mnićj jest śmiertelny jak zimno z lodogór zioną- 
ce; a kiedy nieraz morze północne najeżone jest 
temi zamkami, tęmi fantastycznemi świątyniami 
z ułamków lodu, i kiedy Hekla wybucha pło- 
mieniste słupy z łona swego, dwa te sprzeczne 
Żywioły zdają się kojarzyć z krzywdą ludno- 
ści wyspy, i zamiast walkę staczać, rzecby mo- 
Żna, iż wybrały Islandję, nie za szranki, lecz 
za ustronie zjednoczenia swego. : 

Dowiedziawszy się od przewodnika mego, iż 
niedaleko od naszćj drogi znajdowały się zródła 
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gorące, w kantonie Olves, kazałem się tam za 
prowadzić. Są one najznacznićjsze w Islandji, a 
najbardzićj wrzące pomiędzy niemi są wody Gey- 
seru (*) i Badstofy. Geyser (zob. dołączony ry- 


(*) Uczony wędrownik szkocki Doktor Troil, pierwszy 
w listach swoich o Islandji, opisał w połowie zeszłego wie- 
ku szczególnićjszy fenomen wulkanów wrzącćj wody na wy- 
spie. ,, Te ogromne wodotryski, mówi on, będące bez wąt- 
pienia skutkiem rozprężania się powietrza i ciągle goreją- 
cych ogniów podziemnych, dają się mianowicie postrzegać 
w pobliskości jeziora Langer Vatn. Kiedym je oglądał, po- 
wietrze było czyste, słońce zaczynało pozłacać gór szczyty: 
powierzchnia jeziora podobna była do zwierciadła. Ośm 
wodotrysków wznosiło się do koła tego jeziora, i rozpra- 
szało się w powietrzu. Jeden wszelako zwrócił przed inne- 
mi uwagę moją: słup wodny około 8 stóp średnicy mają- 
cy rzucał się w górę do wysokości stóp 24. Woda ta była 
niezmiernie gorąca, i w sześciu najwięcćj minutach ugoto- 
waliśmy w nićj sztukę baraniny oraz kilka pstrągów; wszy- 
stko to miało smak wyborny. Jezioro Reikum podobny przed- 
stawia widok. Wudotrysk któryśmy tam postrzegli, wzno- 
sił się przed kilką laty, jak zapewniano, do wysokości stóp 
70. Ale oberwiska z gór zatkały część otworu jego, i wo- 
da w oczach naszych tylko od 54 do 60 stóp sięgała. Przy« 
bywszy do Geyseru, niedaleko Skalholt+ miasta biskupiego 
i stolicy wyspy, ujrzeliśmy wodę wytryskającą z gwałto- 
wnością dosyć obszernym otworem, i tworzącą wodospad, 
z którym nie możnaby porównywać wodospadów Marty, 
Saint.Cloud, Cassel, i Herrenhausen. Uważaliśmy tam, w 
©bwodzie dobrćj półinili, 40 do 50 rzutów wrzącćj wody, któ- 
re zapewne z jednegoż nagromadzenia pochodzą. Woda 
jednych była bardzo czysta, innych mętna i gliniasta; tu“ 
taj miała bardzo piękny różowy kolor ochry, którą sięna- 
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sunek) leżący niedaleko kościoła w Reike, od 
czasu jak oberwanie się góry zatkało ogromnemi 
sztukami głazu otwór jego , mnićj obficie wytrys 


syca przebiegając przez pokłady rudy żelaznćj; tam znowu 
była biała jak mléko. Wodorzuty te, jedne biły nieustan- 
nie , inne ustawały, lub po pewnych przerwach rozpoczy= 
nały działanie. Zwróciliśmy uwagę na największy wodo- 


' trysk znajdujący się w pośrodku. Otwór jego, o którego 


głębokości przekonać się nie mogłem, ma 19 stóp średnicy. 
Nie wyrzuca on ciągle, ale przestaje i zaczyna kilka razy 
na dzień w nierównych przerwach czasu. Krajowcy powia- 
dali nam, iż obfitośc jego jest mnićj znaczna w czasach de- 
szczów i nawałnic. Mieliśmy sposobność przyglądania mu 
się od 6 z rana do 7 godziny wieczorem. Przez ten czas, 
woda wytryskała piętnaście razy, i wznosi!'a się od 5 do 10 
sążni; woda ta wpada do sadzawki mającćj 36 stóp średnicy, 
i wypływa z nićj nieznacznie wierzchem. Ostrzeżono nas 
że wkrótce podniesie się wyżćj, a Doktor Lindt, który nam 
jako astronom towarzyszył, przysposobił wszystkg do ści- 
słego wymierzenia wysokości do jakićj dojść miała. Zale» 
dwie cztćry godziny upłynęły, uczuliśmy trzęsienie ziemi 
w wielu mićjscach, i dał się słyszćć podziemny odgłos do 
buku dział podobny. Wkrótce wybuchnął słup wodny i wzniosł 
się do' 92 stóp wysokości. Ta zadziwiająca siła ognia i wo* 
dy wprawiła nas w ządumienie, które się powiększyło je- 
szcze, kiedyśmy ujrzeli iż woda wynosiła swą mocą kamie- 
nie któreśmy w otwór rzucali. Nie ma nic dziwnego, iż 
lud tak zabobonny jak Islandczykowie, te, otwory za bramy 
piekielne uważa. Co do przyczyny tworzenia się tych wiel- 
kich nagromadzeń wody, które zasilają wodotryski, uważa- 
ją, iż ilerazy ma nastąpić wybuch, rzeki pobliskie wysy- 
chają. Podobny fenomen zapowiada również wybuch He- 
kli; wydarza się on nawet wokolicach Wezuwjusza i Etny. 
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ska; ale ryczy z wściekłością w więzieniu które 
gościeśnia. Badstofa jest perjodyczny; wyrzuca on 
wodę na 7 lub 8 stóp przez 10 minut; ustaje na 
takiż przeciąg czasu i znowu rozpoczyna działa- 
nie swoje, z godną podziwienia regularnością. Ter- 
mometr Fahrenheita podnosił się w tćj wodzie do 
182 stopni. 

Dalćj nieco, u zródła Landgarness, daje się po- 
strzegać fenomen, który Buffonowi dał powód do 
utrzymywania w swoim systemacie świata, iż wę- 
gorze mogą żyć w wodzie gorącćj. Przytacza on 
gorące zródła w Isłandji, i twierdzi że niektóre 
z nich są rybne. Strumień zimnćj wody wpa- 
da w potok Landgarness: niektóre węgorze czy to 
przez nieostróżność, czy mocą bieżącćj wody por- 
wane, wpływają do kanału wody gorącćj; młod- 
sze zaraz zdychają, a starsze isilnićjsze męczą się 
przez dwa lub trzy dni i takiemuż ulegają losowi. 

W miarę zbliżania się do Hekli, w każdćj osa- 
dzie gdzieśmy się tylko zatrzymywali, gospodarze 
dziwili się śmiałości naszego zamiaru, i starali się 
z uprzejmą życzliwością odwrócić nas od niego. 
Ale nie byliśmy wcale skłonni do słuchania ich 
prośb i nalegań, ponieważ w tćj nadludzkićj wy- 
prawie nabawiały ich bojaźnią o nas jedynie cza- 
rodziejstwa i dziwaczne przesądy. Prawili nam 
o olbrzymach siedzących na egnistych jeziorach, 
o legjach całych duchów piekielnych przemienio- 
nych w harpje, z któremi, jak mniemali, mieli- 
$my staczać zażarte bitwy. 
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Przebywaliśmy .rozmaite doliny powiatu Ran- 
garvall, niegdyś zamieszkane, dziś wyludnione z 
powodu wybuchów wulkanu, i okryte przepalone. 
mi kamieniami, popiołem i poczerniałemi piaska- 
mi. Mhićjsze góry tworzą na bokach Hekli nie- 
jako piętra, a na każdćj z nich znajduje się kra- 
ter. W czasie wybuchu, wszystkie te podrzędne 
wulkany wyrzucają lawę i topiące się kamienie. 
W miarę zbliżania się do stóp góry głównćj, na- 
potkać można ogromne rzeki lawy ostygłćj w po- 
staci ławie, które przedłużone zdają się być ra- 
m ionami uśpionego olbrzyma. 

W tém mićjscu, trudności zaczęły stawać się co- 
raz przykrzćjszemi dla nas. Trzeba było z nie- 
skończonćm ulrudzeniem przedzierać się po zuzlach 
wulkanicznych, które nam wszelako pom agały 
do posuwania się coraz dalćj; trzeba było prze- 
sadzać rozpadliny, skakać z jednćj skały na dru- 
gą lub z kamienia na kamień, pomimo iż niektóre 
zwalały się pod nogami naszemi po pochyłćj po- 
wierzchni. Przybywszy na szczyt najwyższy, po- 
strzegliśmy dopićro, że cała przestrzeń aż dotąd 
z takim mozołem przebyta, tworzyła tylko ob- 
szerny obwód pierwszćj posady Hekli. Trzeba 
było teraz ku samemu wulkanowi zmierzać; 
przystęp jednakże do niego nie był tak przykry 
jak nam się z razu zdawało. Szliśmy dość ła- 
two całemi stopami, lubo czuliśmy jak pod na- 


mi trzeszczała lawa; ale oswoiliśmy się wkrótce 


z tém pozornćm tylko niebezpieczeństwem, ama- 
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łe okrągławe parowy ułatwiały nam postepowa- 
nie w górę. Szczególnićjsza okoliczność zwróci- 
ła uwagę naszą, to jest znaczna ilość soli którą 
postrzegliśmy w zaklęśnięciach i mićjscach od 
potoków dćszczowych zasłonionych. Być może, 
iż w czasie wstrząśnień i rewolucji wulkanicznych, 
rozpadliny w dic morskićm roztwarie przepu- 
szczają massy wody słonćj w pieczyska podzie- 
mnych ogniów , które wybuchają je kraterem w 
niczmiernych kupach soli. Wyżćj nieco, góra 
okryta była śniegiem; chmury ulegając pewnemu 
przyciąganiu elcktrycznemu, zgęszczały się doko- 
ła wielkiego krateru. Przybywszy do tego kresu 
wycieczki naszćj, ujrzeliśmy tylko obszerne wy- 
drążenie, które nie więcćj szczególnego w sobie 
nie miało, prócz tego że było kraterem Hekli. 
Było to nagromadzenie rozmaitych sztuk kamie- 
ni przepalonych, opok, lawy, popiołów i piasków, 
które po wybuchu pospadały na pochyłe ściany 
krateru i prawie go zawaliły, Mocnićjszy nieco 
wiatr rozjasnił ten ogromny wieniec chmurzysty» 
i postrzegłem w oddaleniu ponurą lodogórę wię- 
ećj niż Hekla wzniesioną, w którćj słońce przez 
odbicie malowało tysiące barw purpurowych, 
zielonych, pomarańczowych, szkarłatnych, i u- 
kazywało tak jak w pryzmie wzmocniony blask 
złota i ognia drogich kamieni. 

Jeślim następnie nie mógł zwiedzić groty Fin- 
gala, jóślim nie był w Islandji w porze zorz pół- 
nocnych, wynagrodziło mi to we dwa dni po mo- 
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jéj pielgrzymce na górę Heklę ukazanie się dwóch 
pareljów. Fenomena te, które tylko na morzach 
północnych widzićć można, są nagromadzeniem 
wyziewów wodnistych, w których słońce odbija 
się tak jak w zwierciedle. Nagłe, obok gwiazdy 
dniowćj, ukazują się dwie tarcze słoneczne, zupeł- 
nie podobne do swego wzoru, które przez odbija: 
nie się ptomieni potrajają gorącość jego. Me- 
teory wszelkie ukazują się najczęścićj w porze to- 
pienia lodów; ztych rozpływających się lodów po- 
wstają mgły, które między nami i słońceu roz- 
pościerając się; pomnażają tym sposobem jego 
wyobrażenia i gorącość. 

Parelje te musiaty dać początek rozmaitym fi- 
kcjom, w kraju, gdzie Skałdowie tak długo berło 
opinji dzierżyli; i godnóm jest uwagi spotkanie 
się w tym względzie poetów bieguna północne: 
go z poetami Indyjskiemi. Mitologja Samskryt: 
ska mówi, iż w czasie zaćmienia, wielka źmija 
pożćra xiężyć; z tego powodu przez cały czas je: 
go trwania przestrach największy między ludem 
panuje. fslandczykowie utrzymują; że dwa wilki 
ścigają słońce chcąe je pozrzéć, i że gdyby nie: 
szczęściem który z nich je dosiągnął, sklepienić 
niebieskie byłoby pozbawione świecznika swego; 
a wkrótce i świat by został zniszczony. Nickie- 
dy zamńast dwóch obrazów słońca ukazuje się 
trzy, c2téry, anaweli więećj, stosownie do mnićj- 
szćj lub większćj ilości nagromadzonych do koła 
wyspy łodów. Utrzymują, iż w roku 1615; kiedy 
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jak wzrokiem daleko zasięgnąć można było, ota- 
czały ją góry lodów biegunowych, fałszywesłoń- 
ca ukazywały się w miarę wydobywania się mgły, 
i widziano w ówczas aż do dziewięciu parelji na 
linji poziomćj rozrzuconych. 

Czyliż można się dziwić, iż przy umyśle nieu- 
stannie temi wspaniałemi uderzanym widokami, 
z wyobraźnią zawsze rozognioną, przez te obra- 
zy płomienie zionących wulkanów, ognistych me- 
teorów, lodowatych miast wspaniale na morzu się 
wznoszących, wyspiarze ci celowali w poezji, któ- 
ra karmi się wielkiemi obrazami, którą ożywiają 
i zbogacają mocą i energją wzruszenia serca? Lud 
ten przeto, dziś tak wyrodzony, miał swój perjod 
homeryczny w wiekach średnich.  Sturleson za- 
chował spisany poczet Skaldów, którzy się wsła- 
wili w kompozycji lirycznćj; zawiera on kilkuset 
śpiówaków. Islandczykowie nadto uczynili zna- 
czne postępy w żeglarstwie; zdaje się nawet pe- 
wna rzeczą, iź na wiele jeszcze lat przed Koluma 
bem odkryli Amerykę, ponieważ podług ich da- 
wnych Sagów, nie można wątpić iżby Wineland 
albo ziemia winnic, do którćj przybyli, nie mia- 
ła być częścią północną Nowego Świata. Zało- 
żyli oni osady w Groenlandji, pod przywództwem 
Eryka Rudego. Dawne ich prawodawstwo ró- 
wnie zasługuje na uwagę, jak inne ich przemi- 
nionćj pół-oświaty cechy. Rzeczpospolita island- 
ska podzielona była na cztćry prowincje, które 
nazwiska swoje od położenia jeograficznego przy- 
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jęły, jako to: Suthland, Northland, Óstland i Wis- 
łand; każda prowincja dzieliła się na trzy powia- 
ty, a każdy powiat na dziesięć syssełów czyli okrę- 
gów. W każdym sysselu znajdowały się publi- 
czne mićjsca, gdzie była i dotąd jeszcze jest wy- 
mierzaną sprawiedliwość. Pięciu urzędników, któ- 
rych Arngrimus dziejopisarz krajowy w łacińskim 
stylu swoim reppagogami nazywa, a których na- 
zywano na wyspie więcćj po islandsku khrepsto- 
rars, wybierani byli z zamożnićjszych mieszkań- 
ców, aby to towarzyskie położenie stawiało ich 
wyżćj nad wszełkie przekupstwa, i było zasło- 
ną ich nieskazitelności. 

Zgadzają się powszechnie, iż mowa islandska 
zmieniła się od owych czasów. Pieniactwa jakie 
się odbywają na owych mićjscach publicznych , 
gdzie zarazem wieśniacy znoszą owoce swego pa- 
sterskicgo i rybackiego przemysłu, przyczyniły 
się wiele do nadwerężenia pierwotnój mowy. Za- 
trzymują oni wyrazy łacińskie przy wprowadza- 
niu spraw słyszane, i dla tego nieraz można przy 
powitaniu usłyszćć wyrażenia: Vale domine, 
Salus et honor, z ust najprostszych ludzi. Wy- 
razy angielskie, francuzkie, holenderskie, czynią. 
z tćj mowy prawdziwą mięszaninę języków, z 
którćj każdy naród znalazłby cóś swego do ode- 
brania. Wyjąć od tego wszelako należy, jak nam 
powiadano, północną część wyspy, do którćj cu- 
dzoziemcy prawie nigdy nie zawijają, i gdzie je- 
szcze mieszkańcy używają języka Skaldów w ca- 
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łém jego bogactwie i pierwołnćj czysłości, Ale 
na południowych brzegach Isłandji język ten tru- 
dny już jest do zrozumienia, jak twierdzą niektó- 
rzy filologowie duńscy, którzy się zajmowali staż 
rożylnościami tćj poelyckićj wyspy. Nie należy 
wszelako mniemać, iżby mowa Skaldów była tak 
zapomnianą. Podczas wieczorów któreśmy prze- 
pędzili w Sinyfur, wioseczce powiatu Singavall, 
widzieliśmy wieśniaków zachwycających się słu- 
chaniem sagów ich dawnych Skaldów; nie był to je- 
dnak z ich strony ani skutek grzeczności dla o- 
powiadających, ani dowód przywiązania do kra- 
ju, ponieważ z rozmowy ich łatwo można było 
dostrzedz, iż czuli metaforyczne subtelności i 
wdzięki tćj poezji. 

Uderzające jest podobieństwo w. noszeniu wło- 
sów między Islandkami i Koszuankami; długa ich 
czapka spiczasto zakończona, i okryta ozdobami» 
stroiła zapewne i piękności Wizygotskie i Ostro- 
gotskie, poniewaź Normandzkie, podobnież jak 
Islandskie kobićty, u których strój ten widzićć 
się daje, pochodzą z Gotji. Jeśli sądzić mamy 
z jednych i drugich o wdziękach ich poprzedni- 
czek, kobićty u Skandynawów musiały się 
odznaczać pięknością, gdyż, chociaż Islandkinie 
mogą co do wdzięków równać się z płcią piękną 
z Caux lub Rouen (*), widać wszelako pomiędzy 
niemi twarze, których regularpe i przyjemne ry- 
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sy zawodzą mniemanie jakieby powziąć można 
o kraju nieuprawnym, okrytym zawaliskami i to- 
pniejących lodów stosami, leżącyin pod ląż sze- 
rokością co Lapończykowie, Samojedy, Illinosowie 
i Eskimowie, tak upośledzeni od przyrodzenia. 
Islandja ma 120 mil (pol.) długości, ną 50 sze- 
rokości: ale od północo -zachodu przedłuża się 
w półwysep i zdaje się wyciągać rękę ku Groen- 
landji. Pomiędzy jćj śnieżystemi górami, znaj- 
dują się doliny, na których silne roślinienie mehu 
przedstawia murawy szmaragdowćj barwy; na 
nich to pasie się bydło i konie. W pobliskości 
leżą osady, w mićjscach bezpiecznych od wodo- 
śpadów, lodogór i lawin śniegowych. Nieco kar- 
Towatych i pokrzywionych brzóz ukazuje się o- 
bok chatek; ale nie są to już owe lasy w da- 
wnych legendach ludu tego wspominane, Zboża, 
które nie dojrzewają na tych. polach, musiały 
niegdyś jak się zdaje, być uprawiane przez mic- 
szkańców: domniemanie to wyprowadzić można 
z niektórych ustanowień dawnego prawodawstwa. 
islandskiego. Nasz gospodarz w Singfur starał się 
o zaprowadzenie obok folwarku swego niektórych 
ogrodowizn, mogących wytrzymać północne zimna; 
ale zebrał z nich jedynie cokolwiek niesmaczne- 
go warzywa. Mieszkańcy, dalcey od zajnowa- 
nia się tą miezyskowną uprawą, wolą raczćj 
wypływać przed świtem dnia na morze, gdzie po 
dwunastuw swoje aateryngi siadając, poławiają za 
pomocą ponęty pomiędzy rafami i prędami mor- 
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skiemi flądry, płaszczki i salmony. Można po- 
wiedzićć, iż morze jedynie żywi Islandję. Wia- 
domo jest że morza północne są niczmiernie ry- 
bnc; dla tego więc, nictylko suche ryby sązwyczaj- 
nym tych rybojadów pokarmem ale nawet w zimie, 
przez czas długiego leżenia śniegu,. żywią 
bydło skrzelami i innemi twardszemi częściami 
ryby. W rybach składają oni wszelkie podatki 
rządowi, oraz opłacają kapłanów ewangielickich. 
Ryba jest monetą krajową; jest ona miarą warto- 
ści, a w miarę ceny przedmiotów mnićjszą lub 
większą ilość ryb dają w zamianę. 

Moralność zdaje się w pewnym względzie na 
niższym u Islandczyków zostawać stopniu, aniże- 
li w czasach dawnićjszych. Zdarza się wszelako 
spotykać pomiędzy niemi ślady dawnićjszćj gościn- 
ności itćj filantropji, która była pobudką niektó- 
rym z majętnićjszych wyspiarzy, w dawnych cza- 
sach, do założenia przy drogach domów gościn- 
nych, gdzie nietylko pożywienie i wypoczynek, 
ale uprzejme przyjęcie znajdował podróżny. Zni- 
knęły już te dobroczynne zakłady; ale lud zacho- 
wał pamięć dobroczyńców. — Mieszkańcy nie- 
których powiatów środkowych uważani są za 
małopojętnych; inni znowu nadbrzeżni, z powodu 
częstego z cudzoziemcami obcowania przejęli nie- 
które ich wady; zbywa im na rzetelności w po- 
stępowaniu i oddają się pijaństwu. Zdarzają się 
bez wątpienia wyjątki, a nawet bardzo liczne, po- 
nieważ w przechadzkach moich, znajdowałem za- 
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wsze między temi wyspiarzami obrazy Życia pa- 
tryarchalnego, i prostotę z otwartością i Życzli- 
wością połączoną; zapewniają wszelako że pomię- 
dzy sobą postępują oni inaczćj. 

Minęły już te czasy, kiedy Islandscy Skaldowie 
na swych szybkich okrętach przerzynających we 
wszystkich kierunkach morza północne, przybywa- 
li zachwycać swemi runickiemi in elodjami Jarłów 
Orkadzkich , królów Jutlandji, Szkocji, Irlandji i 
Norwegji. Oni to wojennćm swych lutni brzmie- 
niem zapalali wojska do walki; w każdym planie 
bitwy, znajdowało się obok króla mićjsce zosta- 
wione dla Skaldów , aby byli świadkami wale- 
cznych czynów królewskićj dłoni, i aby pamięć 
ich w hymnach swych unieśmiertelniali. Harald 
sadzał ich jak najbliżćj siebie na ucztach dworu 
Elseneur; Olaus Swenson jednego z tych poetów 
wybrał na ministra swego; Lysten król Danji 
tak był zachwycony graniem i poezją Flernusa tyl- 
ko co przybyłego z fsiandji, iż mu swą córkę 
oddał w małżeństwo. Królowie nieuważali za 
poniżenie siebie być ich uczniami. Rognwald 
król Orkadów i Ragnar Lodbrog król jedućj czę- 
ści Skandynawji, składali wiersze runickie. Ci 
Skaldowie, ciopićwacze cnoty i prawości, z taką 
czcią i z taką wszędzie przyjmowani życzliwo- 
ścią, daćby nam powinni korzystne wyobrażenie 
o duchu narodowym kraju zktórego pochodzili... 

Po dwudziestodniowym pobycię w porcie 
Thorlaksvan, rozwinęliśmy żagle; wydarzenia w 
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ciągu podróży na morzach północnićjszych jeszcze 
„odbywanćj, będą przedmiotem iniegoj artykułu. 


XVI. 
- WIADOMOŚCI O PERSJI. 
(Ciąg dalszy.) 


Mieszkańcy gór — Dolina Kasetuhn — Skutek kwa- 

su saletrzanego — Utrata oczu Risa Kuli Khana — 

` Nadzwyczajne ptaki='! Piękną doliną Dusht=e-arlshun — 

Mahomed Risa Khan Byat — Patyotyzm Irlandczy- 
ków — Właściciele dóbr perscy. 


a 


Nie ma nic bardzićj uderzającego, jak zmiana 
skwarnego klimatu okolic wzdłuź brzegów Per- 
skićj odnogi leżących, na przyjemne klima i bo- 
galą ziemię górzystych płaszczyzn środkowego kra- 
ju. Poujechaniu mil55 (ang .) dostali się podróżni 
między góry. Tutaj naczelnicy pokoleń okoli- 
czne zamieszkujących wioski, wyjechali konno 
naprzeciw ambassadora z orszakami swymi. »Gdy- 
bym chciał, mówi autor, wdać się w opisy ma- 
lownieze, wybrałbym za przedmiot tych górali, ich 
fantastyczny dziurawy ubiór, ich silną budowę 
ciała, ich szybkie obroty pomiędzy przepaściami, 
gdzie pieszo nawet iść niebezpiecznie, nakoniec 
ccho odgłosu ich broni, które sto otaczających 
spABórzówę powtarza. « — Przebywszy dwa rzędy 
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gór dolinę Kaseruhn od step oddzielające, ujrześ 
liśmy z zachwyceniem najbogatsze i najrosko= 
sznićjsze okolice. Dzikie mirty, borówki i wierz- 
by zewsząd porozpościerały się w największćj ob- 
fitości. Ostatnie zaś najmocnićj mi ojczyznę, lubą 
ojczyznę przypominały. Słodkie to uczucie obu” 
dza się w tych najmocnićj, co odległe od kraju ro- 
dzinnego zwiedzają okolice. 

Ubogie te pokolenia są niezmiernie chciwe tu- 
pu, jak lego podróżni doświadczyli. Bagaże ich 
bez przykrycia wiezione, zrabowane zostały przez 
jedną hordę, i tylko wypadek szezególłnićjszy był 
przyczyną iż strata ich znacznićjszą nie była. Je- 
den wielbłąd nióst flaszki z kwasem salelrzanym, 
którym opatrzył ich Dr. Helenus Scott w Bom- 
bay, aby skutków kwasu tego w Persji doświad 
czyć. Rabusie splądrowali już kilka ładunków na- 
szych wielbłądów, kiedy wreszciena kwas siarcza= 
ny natrafili. Jedną zflasz rozbili o ziemię, i zale- 
ciała ich przykra wonia, czćm przerażeni i są 
dząc że zamkniętego w flaszy gienjusza Farin- 
gów (*) oswobodzili, uciekli jak najspiesznićj, zo- 
stawiając większą część zabranych już przed- 
miotów. 

Miasto Kaseruhn leży niedaleko od starożytnego 
Shapuhr, którego ruiny są zachwyceniem staro- 
Żytników, a obfite w zwierzynę okolice roskoszą 
myśliwych. Jakoż autor z towarzyszami swymi 


(*)  Chrześcjan. 
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odbył polowanie na czarne kuropatwy, których 
do 40 sztuk bili. 

Gubernator prowincji Kaseruhn, Risa Kuli-Khan 
przybył dla odwiedzenia ambassadora. Starzec ten. 
miał jedwabną przepaskę na otworach oczowych, 
ponieważ w czasie domowych zatargów między 
rodzinami Zend i Kadszyr, postradat oczy. »Jak 
tylko zajął mićjsce, mówi autor, zaczął zaraz o- 
powiadać nieszczęścia swoje, które mnie aż do 
łez rozrzewniły. Ale jakieź było podziwienie mo- 
je, kiedy on opowiadaniem swojćm bynajmnićj nas 
nie chciał wzruszyć, ale przeciwnie rozweselić, 
tak iż musieliśmy się śmiać z wypadku, który 
w każdym innym kraju uważany by byt za przed. 
miot do trajedji stosowny. Ale z cierpieniami tak 
bywa jak z używaną często trucizną; nietylko nie 
szkodzi ona wcale, ale nawet w części pożywie- 
niem się staje. « 

»Byłem ja czynnym stronnikiem rodziny Kad- 
szyr, mówił Risa Kuli Khan, dla zapewnienia so- 
bie jéj łaski, kiedy wtćm dostałem się w moc 
przeciwnćj rodziny Zendy. Jużem bliskićj ocze- 
kiwał śmierci, i zdziwiła mnie nie mało jéj tago- 
dność, kiedy mnie jedynie oczy wyłupić kazano. 
Jeden z ludzi rodzinie tćj służących wysłany został 
tym celem do mnie. Miał on w ręku stary i przy- 
tępiony nóż do operacji, ofiarowałem mu więc 
20 tomanów, aby użył do tego scyzoryka który mu 
pokazywałem. Odrzucił on z pogardą ofiarę mo- 
ją, nazwa? mię tyranem niegodnym żadnego wzglę- 
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du, ponieważ zabiłem brata jego, i przydał, że 
o to katowskie polecenie prosił jak o łaskę, aby 
mógł zemście swćj dogodzić, i że niczego więcćj 
„nie Żałuje, jak że mi Życia wydrzćć nie może. 
Widząc, żez tym twardym człowiekiem nic zrobić 
nie można było, poddatem się losowi memu ina 
wznak się położyłem : zdawał się cieszyć z tego, 
obnażył ramię, zamierzył się nożem, i przygniotł 
mi kolanem piersi, jak gdybym byt głupią owcą, 
i miał dozwelić postępować z sobą jak mu się po~ 
„dobało. Widząc iż spokojność moja czyniła go 
mało przezornym, podniosłem wolno jedną nogę, 
oparłem o brzuch jego i odepchnąłem go. (Tuż 
taj naśladował starzec wszystkie swoje porusze- 
nia i serdecznie się naśmiał przy wspomnieniu 
tego wypadku). Nagle skoczyłem, ale i on sko- 
czył; a po krótkićj walce, w którćj on był mo- 
cnićjszym, rzucił mną o ziemię, i wytapił mi o- 
czy. Bronitem się żwawo, i to mi ból zmnićjsza- 
ło. Rany wkrótce się zagoiły; a gdy Kadszyro- 
wie wzięli nakoniee górę, zostałem przez nich 
sowicie wynagrodzony za utratę wzroku. Wszy- 
scy synowie moi otrzymali wyższe stopnie, a ja 
zostałem gubernatorem tego miasta i prowincji. 
Żyję sobie teraz ze zbytkiem, i doznaję spokojno= 
ści, jaka jest obcą dla tych którzy w tym kraju 
mają zdrowe oczy. Jeśli się okaże jaki brak w 
dochadach, ałbo jakie rzeczywiste lub zmyślone 
nadużycie, coby na innego gubernatora chłostę 
lub karę śmierci ściągnęło, król zawsze mémis 
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» Dajcie temu pokój, to ten biedny ślepy. Risa Ku- 
»li, niech sobie siedzi spokojnie.« Widzisz więc 
ambassadorze, dodał w końcu z uśmiechem, że 
nie mam powodu uskarżania się, ponieważ utra- 
ta obu oczów lepićj mnie od wszelkiego nieszczę- 
ścia zasłania, jak posiadanie w Persji dwudzie- 
stu ocz najlepićj widzących.« 

W Kaseruhn opowiadano podróżnym pocieszne 
zdarzenie, jakie mieli dwaj z należących do or- 
szaku ambassady, którzy byli wysłani przed na- 
mi do Szyraz. Mówiono im cudowne rzeczy o 
jakichś dwóch stworzeniach, któresię miały znaj- 
dować w pewnćj wiosce o 15 mil ang. od Kase- 
ruhn leżącćj. Ciekawością zdjęci, nie zważając 
na przykre powietrze i na przykrzćjsze jeszcze 
drogi, udali się tam obadwa. Stworzenia te, po- 
dług opisu jaki im uczyniono, były najpodobnićj- 
sze do ptaków, ponieważ miały pióra i dwie tyl- 
ko nogi; głowy ich jednakże były obnażone ido 
mięsa podobne, a jedno z nich miało mićć dłu- 
gą czarną brodę. Najwięcćj jednakże od ptaków 
różnił ich głos; a stary jakiś człowiek który je 
widział, twierdził, iż głos ten był dosyć po- 
dobny do mowy arabskićj, ale on nie mógł ani 
stowa zrozumićć. — Przybyli nakoniec ciekawi 
podróżni do wioski; otworzono im dom gdzie o- 
we cudowne ptaki były zamknięte, i ujrzeli — pa- 
rę indyków, samca i samicę, znalezionych w roz- 
bitym na odnodze okręcie. Samiec odezwał się 
z swoją arabską mową, z radości zapewne że się 
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na wolności ujrzał; biedni towarzysze nasi nie 
wiedzieli czy gniewać czy śmiać się mieli z tego 
zdarzenia. Smiech jednak wziął przewagę; a 
Persowie niczmiernie byli zdziwieni, dowiedzia- 
wszy się że ptaki'te są równie w Indjach jak w 
Anglji bardzo pospolite. 
, Niedaleko od Kaseruhn pasmem wzgórzów tyl- 
ko oddzielona, leży dolina Dusht -e- Ardshun. 
Jeśli widok pierwszćj doliny przyjemne sprawił 
mi wrażenie, ta ostatnia nieskończenie więcćj za- 
chwycającą była. Wieniec gór otacza ją do ko- 
ła, a z pochyłości ich wytryska sto strumieni 
tworzących w pobliskości jezioro. Piękność tych 
strumieni, z których wiełe po mnićjszych wzgór- 
kach spadając tworzy wodospady, jezioro samo 
w którego czystych wodach odbijają się otacza- 
jące góry, zyzne pola nadbrzeżne, uwieńczone 
różami, hjacyntami i wszelkiemi prawie gatun- 
kami kwiatów, wszystko to przedstawia obraz 
zdumiewającćj wspaniałości. Towarzyszący orsza- 
kowi Persowie, którzy więcćj zajęci byli zachwy- 
ceniem Anglików aniżeli widokami które ich o- 
taczały, powtarzali ciągle: Tran hemin est ! Tram 
hemin est! (otoż to Persja! otóż to Persja!) 
Tego dnia spotkał się autor z dawnym przyja- 
ciełem swoim Mahomedem Risa.Khan Byat, któ 
ry wyjechał z Szyraz naprzeciw Klkihowi. »Bądź- 
cie pozdrowieni,« zawołał on w galopie ku orsza- 
kowisię zbliżając. »Zaledwiem uwierzył oczom 
moim, mówi autor, gdyż tak mi się zdawał być 
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ięcią laty, kic- 
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młodym i rzeskim jak przed dzies 
dy mając już lat 65, codziennie zażywał dozę o- 
pjum, która podług wyrachowania naszego leka- 
rza, dostaleczną była do zabicia trzydziestu osób 
nieprzywyktych do tćj trucizny. Starałem się w 
tenczas usilnie odwieśdź go od tego nałogu, i 
nawet lekarz mi w tém dopomagat, dowodząc 
mu, że go opjum nakoniec zupełnie zniszczy. 
Zapytał on się otego lekarza, i żałował mocno 
kiedym mu powiedział że się w Indjach znajdu- 
je.  »Mógłbym go teraz przekonać, mówił: dalćj, 
że chociaż on i wszyscy lekarze chrześcjańscy, 
podług naszego mniemania, przy pomocy Mes- 
sjasza swego ślepych i chromych uzdrawiać po~ 
trafią, wszelako są fałszywymi prorokami. Mia- 
łem podług jego zdania umrzćć, jeślibym nie 
zmnićjszył codziennie zażywanćj dozy opjum. 
Otoż ja ją cztćry razy powiększyłem, a dla tego, 
prawie 80 lat mając, tak jestem czersiwy i mło- 
dy jak każdy z was.« To mówiąc spiął ostroga- 
mi konia, a pędząc w najmocnićjszym galopie, 
wymierzył za siebie w punkt odległy z karabin- 
ka i trafit. Powrócił znowu do nas, pogłaskał 
się po brodzie, która tak była starannie ufarbo- ` 
wana, iż żaden siwy włosek się nie przebijał, i z 
puszki którą mu przed dziesięcią laty darowa- 
łem, wyjąwszy pełną garść pigułek z opjum, z 
tryumfem je zażył, przydając: »życzyłbym sobie 
żeby tu doktor mógł być obecny! 

Podług twierdzenia Mahomeda Risa, stan Per- 
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"sji znacznie się od lat dziesięciu polepszył. By- 
ło to naturalnym skutkiem pokoju, który panował 
od czasu jak się zwycięztwo przechyliło na „stronę 
ostatniego króła Agi Mohamed Khana. Przyro- 
dzenie we wzgłędzie klimatu, ziemi i płodów ró- 
wnie zwierzęcych jak i roślinnych, tak było roz- 
rzutne dla tćj krainy, iż ludzie tylko przez naj- 
usilnićjszy opór niszczyć muszą korzyści błogie- 
go położenia swego. 

Kiedy się podróżni zbliżyli do Szyraz, Xiążę i 
magnaci Perscy tak obciążyli ambassadora cukrami, 
konfilurami i rozmaitego rodzaju przyprawianemi 
owocami, iż nawet dozorcy psów, mieli podo- 
statkiem łakociów. Kskorta nawet z oddziału 
dragonów składająca się, otrzymała porcję która- 
by Iwa nakarmić mogła. Auter widział jak zaja: 
dali te delikatne przysmaki żołnierze sami Irłand- 
czycy, oprócz jednego który był rodem z Anglji. 
»To klejnot wszystkich krajów, ta Persja« rzekł 
z nich jeden«-— »żeby tylko więcćj chrześcjan w 
nićj było,« odezwał się drugi. — »Ej mnieby tam 
o nich wcale nie chodziło, przerwa? inny, ale 
Żebym tu mógł przecież kiedy niekiedy bagno (*) 
zobaczyć, zamiast tych wiecznych skał i dolin, 


(*) Wiadomo że Irlandja ma wiele bagien, i również 
nie jest obećm przywiązanie Irlandczyka nawet do niedo. 
statku ojczyzny swojćj. Jakże wielka panować musi nę- 
dza w tym kraju, kiedy tak wielu mieszkańców przenosi 
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jak je nazywacie.«— »Niech sobie tam będzie 
kraj najpięknićjszy, rzekł nakoniec ich kapral 
Corragan, ale milszym by dla mnie był ogród 
kartoflami zasadzony w kochanćj ojczyznie, jak 
dwanaście perskich ze wszystkićm co się w nich 
znajduje !« To patrjotyczne uczucie powszechną 
zyskało pochwałę, i zakończyło tę rozprawę. 

Znaczna część doliny Dusht-e-Ardshun należy do 
pewnego starego reisa czyli właściciela ziemskie- 
go, który w przejezdzie naszym towarzyszył nam 
kawałek drogi. »Jak szczęśliwi jesteście, mówił 
autor do niego, posiadając tak zyzne, piękne i ro- 
skoszną zielonością okryte pola. « — . Starzec 
wstrząsnął na to głową i odpowiedział: »Ta zy- 
zność, jest zgubą naszą; dolina ta jest najlepszćm 
pastwiskiem w Persji, i dla tego, Xiążęta równie 
jak magnaci, wysyłają tu muły swoje na paszę i 
na utuczenie; akiedy te tratują nam ogrody, mu- 
simy jeszcze znosić bezczelność, a niekiedy i u- 
cisk ich dozorców; łotry te są jeszcze sto razy 
gorsi od panów swoich*« 

W rozdziale następnym przedstawia autor cha- 
rakterystyczny rys osób, które z ramienia rządu per- 
skiego towarzyszyły ambassadorowi, jako to: Ma- 
homeda Hussejn Khana, Dszaffira Alego Khana, 
Mahomeda Hussejna, Mirzy Agi Mihr, Hadszi Hus- 
sejna i innych mnićj znaczących. Obszerny ten 
opis osób mnićj mogących obchodzić czytelników 
opuścimy w pismie paszćm, a przejdziemy raczćj 
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do przedmiotów które więcćj bez wątpienia są 
zajmującemi. 
| Ważność formalności ceremonjalnych — Życie towarzy= 
skie u Persów — O bajkach i apolgach. i 
` PrzybyWszy do ogrodu Szaha Cheragh o 5 mil 
od Szyraz leżącego, zatrzymała się amibassada dla 
urządzenia formainości ceremonjalnych. Czyn- 
ność ta krótko się odbyła, ponieważ Kikih, lubo od 
czasu pierwszćj ambassady, kiedy był jeszcze kapi- 
tahem, doszed: już do stopnia jenerała, nie żądał oda 
imiennego jak pictwćj przyjęcia. 

Ceremonjc i formy lubo mają mićjsee we wszy- 
stkich krajachi; higdzie jednak nie są tak obszer- 
ne itak ściśle przestrzegane jak na wschodzie: 
Ze sposobu zachowania się posła; wnioskują Pera 
sowie o charakicrze narodu jego. Szczęściem 
amhassador rezydował już przy niektórych dwo= 
rach Indyjskich, których zwyczaje podobne są da 
siebie; i iniał już pewną znajomość téj ważnćj 
nauki; którą oni » Kaida- e-nishest = u -berkhast 
(sztuka siadania i wstawania) nazywają: Od chwi- 
li wyłądowania do Bushiry ćwiczono ciągle or- 
szak ambassadora w postępowaniu ceremonjalnćm. 
Najtroskliwićj jednakże starano się objaśnić spoż 
sób kurzenia tytuniu z kej nu, i picia kawy: 
dDziwić się trzeba, mówi autor, jak wiele w Per: 
sji, na tytuniu i kawie zależy. . Możua sobie lu- 
dzi zobowiązać lub ich obrazić; stosownie do spo- 
sobu w jaki im się te ulubionć przedmioty podas 
je. Qd tonu jakim się poleca podać kar: lub 
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kawę, zawisło dobre lub złe przyjęcie gościa.« 
Tysiączne odcienia w obejściu się z nim, w mia- 
rę jego stopnia, wieku, znaczenia, stosunków przy- 
jaźni it. p., muszą być ściśle zachowane. Wszy- 
stko to łatwóm jest dla tych, co się z temi zwy- 
czajami obeznali, ale dla świćżo przybywających 
nie ma nie nad nie trudnićjszego do pojęcia. 

Z tych zwyczajów wszelako nie można wnosić 
iżby Persowie byli w ogólności bardzo poważni ; 
formalnościom oddani. Jest to najprzyjemnićjszy 
lud na ziemi; lubią oni poufałe rozmowy, a ka- 
żda radość jest dla nich tak jak dla dzieci tém 
wyższa, im imocnićjsze są przeszkody na które z 
powodu zwyczajów swoich w każdćj chwili są 
skazani. Starają się oni aby wszelkiemi sposo- 
bami zaprawić przyjemnością godziny Życia to- 
warzyskiego, i Życie to jest bez wątpienia u nich 
najptzyjemnićjszćm, jak tylko nićm być może, 
pozbawione najpięknićjszćj okrasy swojćj, Kolidt. 
Xiążcia, gubernatorowie i urzędnicy wyżsi chlu- 
bią się, istłusznie, z ukształcenia obyczajów, i 
usiłują z całćj mocy być przyjemnymi w towa- 
rzystwie. Poeci, czi:jopisarze, astrologowie, o- 
powiadacze anegdot i bajek, którzy niejakićj sła- 
wy nabyli, nietylko mają przystęp do najpier- 
wszych towarzystw, ałe nawet są w nich powa- 
ani. 

Nim jeszcze autor wprowadzony został w to- 
warzystwa perskie, poświęcił znaczną część cza- 
su swego czylaniu znakomitszych dzieł „tego na- 
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rodu, tak w prozie jak wpoezji. Przekładał nież 
tylko opisy historyczne i poezje, ale nawet bajki 
i powieści, i był przekonany, że tym sposobem 
nietylko nabędzie większćj znajomości języka, a- 
le o obyczajach, sposobie myślenia, i charakte- 
rze ludu dokładnićjsze mićć będzie' wyobrażenie. 
Zastanawiając się długo nad początkiem wszel- 
kich powieści, bajek, apologów i fikcji wscho- 
dnich, wyjaśnił doslateeznie przyczyny używania 
tego sposobu wyrażania myśli swoich w owych kra- 
jach ciemmoty, a między niemi za najgłównićjszą 
uważa tę, iż tam gdzie wolność mówienia i wol- 
ńość osobista tak są Ścieśnione, gdzie obnażona 
prawda jest nienawidzoną i prześladowaną, mů- 
siano używać innych sposobów jéj ogłaszania, 
któreby ją mnićj ostrą i widoczną czyniły. Nie 
mnićj ważną przyczyną jest zapewne i ta, że gdy 
do pojęcia dzieci najłatwićj trafiają bajki i po- 
wieści, narody zaś wschodnie we względzie wia- 
domości jeszcze w dzieciństwie zostają, rodzaj 
ten przeto literatury jest dla nich przystępnićjszy, 
a przeto więcćj niź inne lubiony. 

"Dając wyobrażenie rozmaitych rodzajów stylu 
u Persów, jako to: górno-nadętego dyplomaty 
cznego, stylu w zdaniach moralnych używanego, 
stylu listowego, historycznego i t. p. przytacza 
wyjątek z wstępu do traktatu, który w czasie pier- 
wszćj bytności ansbassadora w Persji zawarty zo- 
stał. Wyjątek ten jak najwiernićj przełożony brzmi 
następnie: 
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» Kiedy się podnióst głos ku chwalei ezci wszech* 
»mocnego Rządcy. świata, i sklepienie. przeni- 
»knęty wonności świętych i proroków — niech `“ 
»im będzie cześć i chwała! — których rzadkie do- 
»skonałości brzmią na wieki w melodyjnym spie» 
»wie dwu, trzy i czteroskrzydłych ptaków (*); i 
»ku czci Najwyższego który tam zasiada w niea 
»blosach, dla którego wszystko dobre naprzód 
»było przeznaczone — te wonności które się po- 
»rmięszały z piźmem, które dosięgają niebie- 
»skich siedlisk tych, co w eteryjskich sferach hi- 
»mny śpiewają, a ztamtąd aż do Najwyższego, 
»od którego pochodzi światło które oświćca mie- 
»szkańccy niebieskićj przestrzeni; i t.d.u 

Lepsi jednak pisarze perscy wolni są od tćj na- 
dętości, a w dziełach wielkich poetów jako to: 
Firdusih, Niząmih, Sadih i Anwerrih, znajduią 
się mićjsca, odznaczające się pięknością i prosto- 
tą, równie jak prawdą i wydatnością. Jak pię- 
knie nakoniec np. Sadih dobroczynny wpływ do- 
brego towarzystwa maluje z | 

»Byłem , mówi on, pewnego razu w kąpieli, 
vkiedy mi jeden z przyjacioł dał do ręki kawa- 
»tek przyjemnie pachnącćj gliny. Wziąłem ją 
»i zapytałem; »jestżeś ty piżźmem albo olbro- 
»tem? zapach twój zachwyca mnię.(— » Byłam 
»wzgardliwą bryta gliny, odpowiedziała imi ona, 
»ale przez czas długi leżałam przy róży; stod- 


(*) Metaforyczne nazwisko aniołów, 


ukie mej towarzyszki tchnienie przeniknęło mnie; 
»bez niego nie byłabym niczeim więcej jak tylko 
»tem czem się twym oczom być zdaję — bryłą 
wpospolitej gliny.« 

W innćm mićjscu maluje on z równą mocą jak 
prostotą charakter wiernćj miłości: » Piękny i 
»przyjemny młodzieniec zaręczony był z ładną 
»dziewczyną. Czytałem, iż gdy razu pewnego 
»pływali czółneim pomorzu, wpadli w wir mor- 
vski: majtek jakiś chwyta za rękę młodzieńca 
»chcąc go ocalić, ale ten odzywa się mocnym 
»głosem do niego, wskazując mu oblubienicę 
»między bałwanąmi: »Puszczaj mnie, a ratuj 
»kochankę moją!« Cały świat podziwiał ten 
»postępek, i po śmierci słyszano go jcszęze mó* 
»wiącego: » Nie ucz się miłości od nędznika, co 
»w chwili niebezpieczeństwa kochanki swej zapo- 
»innićć jest zdolny.« 

»Przywiedzione przezemnie przykłady stylu per- 


»skiego, mowi autor, į uwagi moje na których 


»wsparcie pierwszych użyłem, przekonają czytel- 
»nika, że kopalnia literatury perskićj zawićra 
»skarb, w którym znajduje się wszystko począ- 
»wszy od djamentów ognistych aż do pożyteczne- 
»go granitu, i że materjały te użytemi być mogą 
»do zbudowanią zamków równiena powietrzu jak 
»i na ziemi. « l 
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Szyraz — Najwyższy sędzia Uhl Isłam — Historja Ab 
dul- Kadira— Rozrywki — Derwisz Seffer — 
Perscy poeci. 

»Jedyném zatrudnieniem naszćm w Szyraz, mó+ 
wi autor, były odwiedziny, oraz dawanie i przyj 
mowanie podarunków. Cheiwość Persów nie ma 
granic; ministrowie, dworacy, kupcy, uczeni i po- 
eci ubiegali się o łaskę ambassadora, która im 
najczęścićj zegarek, sztukę szyneu (*) lub eien- 
kiego płótna i t. p. w korzyści przynosiła. Po- 
stępowanie ich utwierdziło mnie w tém mniema- 
nia jakie jeszcze w Bushire powziąłem, że Perso- 
wie są ludem szalbierczym i chciwym. « ! 

Sckretarz perski, którego przyjął ambassador, 
a który się zdawał być człowiekiem rozsądnym, u- 
miarkowanym i skromnym, starał się usilnie 
przekonać Anglików, iż złe mniemanie jakie ma- 
ją o jego ziomkach jest mylne. >» Stawiał on za 
przykład krewnego swego Szeika Uhl- Islam, 
najwyższego sędziego i kapłana w Szyraz: voto 
»jest, mawiał on, człowiek, który rozum i nąu- 
»kę z skromnością i niezarozumiałością łączyć 
»umie. Nie ujrzycie go ani razu, tak jak tę 
»ehciwą szlachtę, i zgłodniałych poetów, naduży:« 
»wającego szczodrobliwości ambassadora. Sły- 
»sząc Że ma wzrok krótki, ambassador posłał 
»mu piękne oprawne w srebro okulary, ale ten. 
wzwrócił mu je z prośbą o inne w prosty róg o- 
»prawne.« -Autor słuchał tej powieści z uśmie- 
chem; i pragnął widzićć zachwalonego męża? 


Ć) Materja indyjska bawełniana drukowana farbami. 
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iniał wkrótce sposobność poznania go przy śniadaa 
niu, które w ogrodzie Sadih, obok grobu tego poety; 
dla syna ministra Hadszy lbrahima, posła od Maho 
meda. Hussejna Khana, było dane: Usiadł on obok 
niego i starał się odkryć jego charakter, ale na- 
próżno. “Nakoniec sam kapłan wyznał że postę- 
powanie jego skromne, równie jak odesłanie o~ 
kularów, nie zgadzało się bynajmnićj z jego naa 
miętnościami, ale wzgląd na charakter powoła= 
nia jego kazał mu wbrew chęciom i upodoba+ 
niom działać. — Między innemi mówiono przy 
stole o sekcie Suffisów, którzy z powodu fanaty- 
cznych i mistycznych nauk swoich, do których 
się przyznają, uważani są przez muzułmanów za 
odszczepieńców. Uhl- Islam sądził o nich z więk- 
szą aniżelim się spodziewał tolerancją. Uwa- 
żał, on iż często między niemi znaleść moźną 
bardzo przykładnych ludzi. »Nadto, oba nasi 
poeci, mówił on, Hafis i Sadih, a szczególnićj 
pierwszy; byli Suffisami, a któryż z mieszkań: 
ców Szyraz mógłby o nich co złego powiedzićć ? — 
Autor przekonał się w końcu dostatecznie, iż Uhl. 
Islam był istotnie człowiekiem rzadkiego rozsąd- 
ku-i charakteru. 

»Uczęszczaliśmy, mówi autor, między rozmaite 
towarzystwa wieczorne. ‘Między innemi' zapro- 
wadzono nas do ministra Mahomed Nebli Hana 
na obiad, który był nader świetny. Minister: ten 
był w Imdjach, a dla przypodobania nam się i 
przyjęcia Mas z gościnnością, połączył on rozmaite 
sł 5 ozlmyh 034055 aden sjat w 
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zwyczaje angielskie z Perskiemi zwyczajami. Ze- 
braliśmy się o piątćj godzinie po południu; przy- 
` jęto nas w przepysznćjsali. Na dziedzińcu przed 
salą, znajdowali się tancerze: na linach, szermie- 
rze, mużykanci, lwy, nicdzwiedziei małpy; wszy- 
stko to pokazywało sztuki zręczności i mocy aź 
do zachodu słońca, przy czówi częstowano nas 
kawą, lulkami i konfektem, a następnie zapro- 
wadzono nas do inuego pokoju, gdzie zastaliśmy 
desser ż owoców w najwykwintnićjszym guście 
angielskim zastawiony. Tutaj spędziliśmy blisko 
godzinę czasu; wróciliśmy następnie do sali pa- 
radnćj i w tćjże samićj chwili zapałono fajetwerk; 
który pomimo szczupłości mićjsca tak zręcznie i 
tak świetnie był urządzony, iż podobnego nie 
widziałem. Rakiety puszczane były tak iż się 
trzymały rażemi i dziwnie piękny widok sprawia- 
ły: [Innego rodzaju race które witami zwano, 
wznosiły się z hukiem dwunastofuntowego działa; 
i rozjaśniały niezmiernie okolicę. W końcu za= 
stawiono nami jeszcze ucztę; na którćj między in- 
nemi przysmakami jedlisny lody sorbetowe.« 
»W dzień odjazdu naszego z Szyraź odwiedził 
ambassadora dawny mój przyjaciel, Derwisz Sef- 
fer. Ten osobliwszy człowiek, który ma powie- 
rzony dozór ołtarzy z relikwjami, a szczególnićj 
Sadiha i Hafisa, uchodzi w Persji za najznako- 
mitszegó deklamatora poezji t powieści. W 2a- 
dpym kraju na ziemi nie znaczą tyle co tutaj po~ 
dobne talenta; jeśli je kto posiada w wysokim 
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słopniu, może być pewny że mu się tak powodzić 
będzie, jak najpierwszemu artyście drammatyczne- 
mu w Eutopie. Derwisz Seffer, który jest w ła- 
sce u króla, ma głos niezmiernie melodyjny, 
którym tak umie władać, iż z najwyższego tonu 
dyszkantowego przechodzić może w najniższy ba- 
sowy. Godnym jest także podziwienia jego ta- 
lent w szybkićm zmienianiu rysów twarzy. Ak- 
cję ma nader przyjemną i zawsze stosowną do 
przedmiotu. Patnięć jego posiada niesłychany za- 
pas anegdot, które on umie ozdabiać poczją na- 
rodu swego. Najsuchszy przedmiot staje się w 
"ustach jego zajmującym; ciekawóm jest słyszćć 
go przeplatającego opowiadania swoje wyimkami 
z najlepszych autorów perskich. Osoby jego po- 
wołania umieją trafiać w uczucia religijne, kie- 
dy je ku celom dobroczynnym chcą zwrócić.« 
Derwisz ten opowiadał powieść o Abdullahu z 
Korazanu, i kiedy dwaj z obecnych, nierozumie+ 
jący po persku chcieli odejść, prosił aby się za» 
trzymali, twierdząc, że nieznajomość tego języ= 
ka, nieuwolni ich z pod władzy jego talentu, I 
rzeczywiście, opowiadanie wzruszyło ich równie 
prawie jak inne osoby, tak cudowném było wra- 
żenie jego mimiki i tak rozmaitą głosu odmiana. 
Poeta jeden z Szyraz, nazwiskiem Mullah A- 
dam, wyszedł o jedną stację za miasto, dla o~ 
fiarowania ambassadorowi napisanćj przez sic- 
bie ody. W tym długim, p toy nadętości wiers 
szu, porównywał on moc jego z siłą Rustana bo- 
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hatćra perskiego, jego madrość . z mądrością Pi. 
ran— Wihsza, Salomona Tatarji a jego hojność 
z szczodrobliwością Hatim - Taja najwspaniało- 
myślnićjszego ze wszystkich arabskich Xiażąt.— 
Pocta został wprawdzie za wysilenia swoje wy- 
nagrodzony, ale nie był ztego kontent, a gienjusz 
jego wyższą naznaczał sobie cenę. 

»Znajdowaliśmy się, mówi autor, w domu le- 
żącym przy drodze do wspaniałego ogrodu Ieha- 
na Numy, i spoglądaliśmy oknem na nasze muły 
które juki do Jspahanu niosły; w tém ukazałsię 
ów kapłan muz, niby dla pożegnania się, wła- 
ściwie zaś aby odczytał cztórowierszowe Rubai 
(epigramma), które kończyło się wyrazami: 

» Malłąh Adam nikk sa'et saft.“ 

Wyraz Sa'eż ma tutaj dwoiste znaczenie: go- 
dziny i zegarka; wiersz ten przeto możnaby prze- 
Uumaczyć : 

„, Mullah Adam trafił na dobrą godzinę.'< 
albo inaczćj: 

» Mullah Adam dostał dobry zćgarek.< 

Muły z kosztownemi pakami właśnie w tćj 

chwili przed oknami się ukazały;* ambassador 
wskazawszy na nie, rzekł: »Sa'et guhsesht« (0- 
to przeszła godzina, alb o oto zegarek przeszedł). 
Twarz poety zajaśniała na te słowa nadzieją, ale 
zmieniła się nagle w przymuszony usmiech, sko- 
ro olrzymał zćgarek; zapewniał nawet iż wolał- 
„by był zabrać z sobą do miasta tẹ odpowiedź 
 ambassadora, aniżeli dziesięć zógarków. 


cz re 


Odjazd z Szyraz — Persepolis. 


Urządzenie dastu ambassadora zaczęło się w 
Bushire a ukończyło w Szyraz. Poprzyjmowano 
rozmailego rodzaju służących, przy czćm.ci mieli 
pierwszeństwo, którzy już dawnićj w czasie pier- 
wszego poselstwa użyci byli; jeśli którego z nich 
nie można było przyjąć, starano sięo jego brata , 
syna, lub którego z krewnych. 

Persowie mają uprzedzającą powierzchówność; 
a nadto, można powiedzićć że są z pięknego ro“ 
du ludzi. Wszyscy publiczni słudzy równie jak 
domowi byli ubrani w jedwabną lub sukienną o- 
dzież; przy największćj czystości mieli brody po- 
rządnie wyczesane, wiedząc dobrze, że ktochciat 
mióć jakieś znaczenie przy dworze amhbassadora, 
powinien był pamiętać o swojćj osobie. 

Z największą okazałością wyjechał ambassador 
z Szyraz, otoczony ceremonjamii urzędnikami per- 
skiemi. Cały ten orszak towarzyszył mu w cią- 
gu podróży, w takim samym porządku, nawet w 
ciągu nocnych pochodów, które się podróżnym 
bardzo przykrzyły. Dla rozrywki życzono sobie 
mićć minstrela, któryby opowiadaniem powieści 
drogę uprzyjemnił i krótszą uczynił. Zaledwie 
życzenie to*Wwynurzono, wyskoczył stary stajenny 
nazwiskiem Dszusi - Beg, i podjął się tćj czynno», 
ści. Powiadał on iż należał do pokolenia Zen» 
dów, i w czasie kiedy głowy tćj rodziny były 
królami Persji, nie był od nich zapomniany. »Mu- / 


hrad - Ali- Han, i Luhtf- Ali- Han, mówił stary, 
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te cuda dzielności, słuchali głosu mego, kiedym 
ich rycerzy do boju zagrzewat(*); ale chwile te 
przeminęły! dynastja turecka dzierży koronę I- 
ranu(**); a ja, równie jak inni z mojego rodu, 
pogrążony zostałem w nędzy i zapomnieniu, 
rymy zaś, któremi zachwycali się Xiążęta, powła- 
rzam dzis ludziom, którzy nie są mnićj nędzni 
i poniżeni odemnie. Jeśli jednakże ambassador 
rozkazuje, będę mu deklamował niektóre wy- 
jątki z Szachnamek Firdusego, które zasługują 
aby na nie wojownik zwrócił uwagę.« 


Minstrel ten bardzo uprzyjemnił chwile podró- 
ży ambassadzie, i oprócz pochwał ogólnych otrzy- 
mał od ambassadora kilka piastrów. 


Okolica między Szyraz i Ispahanem jest pełna 
szczątków dawnćj Persji wielkości, największym 
jednak jćj pomnikiem jest miasto Persopolis u 
Greków, Elemais u żydów, Istakhur u Persów 
zwane. Wszyscy podróżni opisywali te wspania- 
łe ruiny, którym krajowcy dają nazwisko Ehehl- 
Menar (40 kolumn) (***). Niektórzy mniemają 
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(©) W Persji był długo zwyczaj, iż pewne osoby przy 
rozpeczęciu bitwy i w czasie jéj trwania, powtarzały zapa- 
lające wiersze z poematu rvcerskiego Szach nameh. 
Zmarły król Szach - Mahomed lubił ten zwyczaj, i obda- 
rzał Bardów dowodami swéj łaski. 


(**) Iran jest dawne nazwisko Persji, tak jak Turan 
Tatarji. i 
» (***) w Indjach równie ja ‘Persji mówią czterdzie- 
tei, kiedy chcą niesznaczoną ilość wyrazić, 
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iż to był pałac, inni z pewnością utrzymują, że 

gmach ten był świątynią. Autor nie chcąc ża- 

dnych zswćj strony czynić wniosków, co do przed- _ 
miotu który tylu uczonych w błąd wprowadził , 

przytacza jedynie rozmowę jaką miał z przewo- 

dnikiem swoim, kiedy te pomniki wielkości sta- 

rożytnych oglądał. Budowa ta podług twierdze- 

nia Agi Mihr, miała być domem Salomona, w 

czém odwoływał się on do dziejów miasta Szyraz 

wiadomość tę zawićrających. Zbyt krótki pobyt 

ambassady w okolicy Persepolis, nie dozwolił, 
autorowi dokładnego zwiedzenia sławnych zwa- 
lisk, i dla tego opisu ieh nie przytacza, 


, (Dokoriczenie nastąpi.) 


ROZMAITOŚCIŁ 


Niektóre wiadomości o Sycyljanack, — W charaa 
kterze Sycyljanów znajdują się skłonności wro- 
- dzone które, zdolneby były może podnieść naród 
ten do zaszczytnego w społeczeństwie stopnia. Sy- 
_ ceyljanie są żywi, szlachetni, gościnni, uprzejmi £ 
dowcipni. Namiętności ich są silne, łagodzi je wszela= 
ko naturalny pociąg do życzliwości i do uczuć przyja- 
zny celi. ' m 
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Szlachta, która w Sycylji nawet pod względem 
liczbowym stanowi bardzo znaczną część lu- 
dności, nietylko nie żyje w własnych -posiadłościach, 
ale ich nawet nie zwiedza, chyba w tenczas, kiedy i- 
dzie o odebranie zaległych dochodów, które wpły- 
wają zawsze w naturze, podług osobnych układów 
właścicieli z dzierżawcami. Zębrane dochody, szla- 
chta i magnaci wydają pospolicie w Neapolu, a w o- 
golności na stałym lądzie, pozbawiając tym sposobem 
ojczystą ziemię moralnych korzyści, jakie wypływa- 
ją prawie zawsze zzwykłych między bogatszymi i im 
podległymi stosunków, oraz tych błogich rezullatów 
jakie powstają z współubiegania się pomiędzy klas- 
sami pracującemi narodu. | 


Ulepszenie rolnietwą nie doznaje w Sycylji żadne- 
go zachęcenia. Żadnej pomocy nie udzielają rolni- 
_ kowi, aby go pobudzić do udoskonalenia rozmaitych 
działań od wieków używanych ale przeciwnie wszystkie 
przeszkody powstają razem przeciwko najmnićjsz é 
nowości, 


Trudności i wydatki które za sobą pociąga prze- 
wóz towarów lądem, w kraju zupełnie pozbawionym 
dogodnych dróg i kommunikacji, powiększać muszą 
koniecznie cenę artykułów pierwszćj potrzeby. Lecz 
kiedy niedołężne ścieśnienia mićjscowe wzmogą je- 
szcze te przeszkody, handel w nędzne przekupstwo 
zamienić się musi. 


Klassy ubogie i robocze, zawsze bez roboty zo- 
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stające, prowadzą życie nieczynne, i wegetują w 
stanie zupełnego upodlenia, bez pomocy i zdaleka od 
oczu klass możnićjszych i oświeceńszych, zostawione 
(ym sposobem wszelkim potrzebom i wszelkim prze=! 
sądom mićjscowym. Wszelako, skutkiem łagodhości 
klimatu, okropności nędzy nie są tak przerażające, 
a lud, pomimo ubóstwa swego; poddaje się losowi 
swemu i żyje w spokojności. 
(Z podróży do Sycylji i wysp Liparyjskich, 
P.L.Haghe.) 


Obrzędy pogrzebówe u Sererów. — U Sererów 
ludu zachodniej Afryki, kiedy kto umrze, sadzają 
ciało na stołku ; i ubierają je jak najbogacićj; jeden zaś 
z krewnych tak następnie do zmarłego przemawia: 
„Po cóż nas porzucasz? Czyliż nie mamy u siebie 
„ wszystkiego czegobyś żądał? Kto jest ten człowiek; 
„ten nieprzyjaciel co cię o śmierć przyprawił ? “ — 
luna osoba, ukryta za ciałem , odpowiada grzecznie 
za niego, iż jedynie tylko pragnie być pogrzebany. 
W tenczas zaczynają się jęki i krzyki Żałośne; ale 
skoro zwłoki złożą do grobu, radość zabićra mićj- 
sce żalu: wszyscy obecni śpićwają i tańczą, a obchód 


trwa dni osiem. 


Dąb Goffa w Anglji. — O cztéry mile powyżćj 
Enfield niedaleko starego zamku Oliwjera Kromwella, 
daje się widzićć dąb ogromny , którego pień jest 
wypruchniały. Dwanaście osób może w nim zasiąść 


SM około stołu, w tém H caan które sb A 
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czasu dokonała, Pomimo «osobliwości swojćj-drzewo 
to nie jest powszechnie znane. W małćj karczmie o= 
podal leżącej znajduje się niezgrabny rysunek je_ 
go z napisem zaświadczającym,. iż. dąb „ów jiza- 
sadzony. zostal w 1066 roku przez”Teodora.Godtrej _ 
alho Goffby, który z Wilhelmem Pogyomicielem 
przybył do Aunglji. — ać skór 
(Jour. des Koyi) 

Dąb; nadzwyczajnej wielkości w Galicji, — W 
majętności Wróblewice dziedzicznej JW. Urszuli hra- 
biny Taxvnowskićj, w cyrkule Samborskim. położo- 
nćj, stoi oddzielnie na samćj, krawędzi, pięknego, Ja- 
sku.dębowego, ogromuy dąb, nietylko „nad. tymże 
laskiem, ale nad calą okolicą górujący. W: środku je- 
go tak we pniu jako.iw 2ch dzielących gą .wpewnćj 
od, ziemi odległości:odnogach jest. wydzążony. Zw y= 
czajem mię „SCOWY m, hy wiąni iż ANN, zgtomądzają się 
dla zabawy dzieci wiejskię s. miesźęzosBię gw , wydra- 
żeniu rzeczonego. dębugo zkąd potćm, jak pszezoły: ;Z 
ula wylatują; w samym puiu; możę.icby pomieścić się 
50, a w. 2ch odnogach wkażdej po.6:yDab> temi- 
mo wydrążenia swego, w najlepszym ciągle zachowa- 
je się w stanie świeżości; kilka osób/potrzebaraby/ go 
„objąć można, przeto. jest,go; w około łokci - piętna- 
ście. gds i iĝ fastslswt (Z Kur, Far). ; 
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GAZETA PODRÓŻY i JEOGRAFJŁ 


"Niemcy. Na dniu 17 Paźdz. 1828 umarł w Gotha. 
Dyr. wojenny Reichard znany z mnóstwa pism 
jeograficznych, a mianowicie z dzieła Guide des Vo=’ 
yageurs en Europe. 


 —P. Ferd. Deppe, który r. z. w towarzystwie Dra 


Schiede przedsięwziął z Kassln drugą podróż swo- 
ją we względzie nauk przyrodzonych do Mexykńni , 
przybył w d. 1 Lipca do Vera- Crux. — Wkrótce 
udali się obadwa do Xalapa, gdzie rozpoczęli prace 
swoje pośród bogatego roślinienia tćj ziemi. Piet- 
wszy zbiór roślin częścią zasuszonych częścią świś- 
Żych wysłali jaż do Europy. 

—W różnych okolicach nad Renem panowały w ze- 
szłym miesiącu trzęsienia ziemi, trwające wszędzie po 
kilka sekund. Z tych było najsilniejsze w „Akwis- 
granie, gdzie mieszkańcy jednćj z ulic tegoż miasta 
tak byli przestraszeni, że opuszczali swe domy. 

Szwecja. Thunberg jeden z następców Linneusza 
w Uniwersytecie Upsałskim, umarł d. 8 sierpnia r. b, 
w 85 roku życia. Uczył on w Uniwersytecie Up- 
salskim -Botaniki przeszło lat 50; z niezmordowaną 
gorliwością przebiegł wszystkie części świata w ce= 
łu badania natury, i należał do znacznej liczby wad 
rzystw uczonych na obu półkułach. 

NipzEfLANDY. P. Jacometti kapitan brygu an- 
twerpskiego Zliza, płynąc około przylądka aj 
nadziei na Ewo: b. pod 37° 3 s 

ORA: 
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*a1827'dług: wsch. napotkał $ wysp lodowych. Żodle- 
głości 3 mili wysokość ich zdawała się wynosić od 
150 do 300 stóp. Podobne były do wież wybiegłych, 
jedna zaś była płaska i szóroka. —, Podobne góry 
lodowe widziały holenderskie okręty w 178g r. pod 
37 $ 22 i 58°44 szer. pół. a 43941'i 42050 
dł. wsch. Góry te miały być od 300 do 400 stóp 
wysokie. 
—Osada Bencoo/en znajduje się w bardzo nędznym sta- 
mie. Wielu mieszkańców opuszcza miasto i grunta 
prawie żadnćj nie mają wartości. Cała linja budowli 
które kosztowały kompanję wsch. ind; 20,000 talar 
makupiona została za 300 talar. przez włądze nider- 
łandzkie. Toż samo dzieje się z, należącemi «do tój 
osady południowemi okolicami, które "mają 60,000 
mieszkańców. Holendrzy nie mogą utrzymać w kar- 
bach posłuszeństwa mieszkańców, a ztąd: powstają 
bezkarne morderstwa i zniszczenia wsi całych 

„ Rossra, Młody malarz Taunay, który należał do 
wyprawy rossyjskićj w głąb Brazylji przedsięwziętćj, 
utonął w rzece Guapari, chcąc ją przepłynąć, «; 

GRecja. Powszechna Gazeta Grecji zawićra: nastę 

pującą statystykę Aydry,: z, powodu wyborów .De 
mogerontów: wyspa ta ma domów 3154 — mieszkań- 


: ców urodzonych tamże, 11,515 —. obcych, 5177: — 


Obyodów paraljalnych 55 y 2 których każdy wysłał 
jednego wyborcę. 


sgERANCJAy, „Pewien, „inżenjer re R hiii przez 
dlugie zas zalruduiony ;byk. wymiarami, trygonome- 
SPUR: mani na. górze Jara: ; miał się 
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przekonać, iż najwyższym punktem na tym gór łań4 
cuchu nie jest ani Reculet, ani Dole, ani Mont tendre, 
ale mićjsce jedno w okolicy Gex, powyżćj Thony, 
Pasterze nazywają to mićjsce Pre Marmiers. 

—Towarzysiwo jeogr. paryzkie przeznaczyło było na= 
grodę podróżnemu, któryby się dostał do tajemni- 
czego miasta Tombuctw. Ten aż dotąd niedokonany 
zamiar udał się pomyślnie młodemu fvancuzowi na- 
zwiskiem Caillć. Szczęśliwy ten wędrownik, po 
18 miesiącach bardzo niebezpiecznych podróży po 
Afryce, przybył ztamtąd do Tulonu; przywiózł on % 
sobą listy P. Delaporte konsula w Fangerze do Tow. 
jeograficznego. — “W piśmie z 10 paźd. przesłanćm 
prezesowi tegoż Towarzystwa mówi Caille: D. 19 
kwietnia 1827 opuściłem Cacandź (Cacondi), leżące 
nad Rio-Nunez, i przyłączyłem się do karawany ku- 
pców mandygijskich klóra w górę Nilu się udawa- 
ła, Mój arabski ubiór i naśladowanie zwyeza ów re- 
ligijnych krajowych pomogły mi do przezwyciężenia 
wszelkich trudności, jakie są nieodłączne od'tćj uttu- 
dzającćj podróży. Przebyłem bez przeszkody wyso- 
kie góry Senegambji i Futa Czallon, przeszedłem przez 
Kauka, Wassalo it: d. i, przybyłem nakoniec do Time, 
wsi'przez Mandingów mahometan zamieszkanćj, w 
części południowćj Bambarry leżącej, gdzie z powo- 
du choroby: przez pięć miesięcy pozostać byłem przy- 
mnszony. D. g stycznia 1828 udałem się” w” dalszą 
podróż, zwiedziłem wyspę i miasto Dszinni, i pu- 
ściłem się na rzece Nigrze statkiem około 60 beczek 


ciężaru, który do Tombuctu był przendaczinjwcji o 
JAY Bic AR 7 
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bardzo przykrćj i trudnćj podróży miesięcznćj przy- 
byłem do Kabra(*), niejako. portu miasta: Fombuc 
tu. — Samo miasto leży ma piaszczystój równinie, 
ua którćj rosną jedynie. bardzo nędżne krzewiny: 
Zostalem tam przez dni 14, i przyglądałem się obytza= 
jom i zwyczajom mieszkańtcow, hanałowi, i zródłom: 
przemysłu krajowego, i zebrałem wszelkie wiadordo- 
ści jakie tylko zebrać można było, Nakoniec puści= 
łem się ku północy i przybyłem do A= sfrawan. 
Miasto to leży o 5 dni drogi na północ od "Tombqc- 
tu, i jest.składowóm miójscem na sól, którą do San- 
sanding i Jamina prowadzą, Elb- Arawanoleży>w 
dzikićj i jałowćj zupełnie okolicy, -avskwarny wiatr 
wschodni wieje tu nieustannie. —. Ztąd udałem się 
w dalszą ku północy drogę, i przybyłem do; zródeł: 
Telighy, ośm dni od Arawan: odległych:; dalej zaś 
zapuściłem się. w pustynie.ku północa -zachodowi. 
Powierzchnia. ziemi składa: się sta ziruchomych: piam 
sków i z opok szarego kwarcu, %-białym.pomięsza- 
nego. Po dwumiesięcznćj podróży: połączdnćj z |naj- 
„ straszliwszym niedostatkiem potrzeb do Łycia,sprzyby= 
łem nakoniec. do Tafiletni a; ztamtąd wosk Fez; Me- 
quinez, Rabat, do Tangeru... | 5 jaz 
— Towarzystwo jeograficzne w Ray Pó 

na posiedzeniu dnia 16 grudnia, ~ wyznaczońą za po= 
- dróż do środkowój Afryki anii 12,000 fr, temuż! 
panu Caillś. i : , 1s berf 


s{(*) Miasto nad Nigrem niedateks od” "rege "ku P> 
( Zodnioni jące Hady <giożoż : 
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—Pan Brunnel znajdował tsię dnia 5 giudnia na pó- 
siedzeniu akademji w Rouen, *którćj jest członkiem , 
„Lczytał' na nićm objaśniające uwagi nad dziełem ol- . 
brzymióm, które w Londynie rozpoczął; w końcu 
zapewnił, że żadna przeszkoda nie wstrzymuje już 
zupełnego: tryumfu drogi podziemnej. 
—Do licznych dzieł o statystyce Francji, w latach o- 
statnich wydanych, przybyło nowe i od poprzednich 
nierównie obszernićjsze dzieło tego rodzaju. Wydaw- 
cą jest'oP. (Girault de S$. Fareau, ' Całe dziełó: a* 
„ bejmować będzie 86 części, podług departamentów 
icena jego po ukończenia wydania wyniesie 1,100 
złtp.” Opis każdego departamentu stanowić ma 6s0- 
bne dzieło, przyozdobione mappami, wizerunkami 
najsławnićjszych urodzonych w nim mężów, wyo- 
brażeniami ubiorów i tapi 
— Podróżny Revergie wysłany przez ministra spraw 
wewnętrznych dla zwiedzenia” prowincji Akhalzik i 
Kars: stanął szczęśliwie na mićjscu i zamyśla opisać 
kopalnie ałuna w Elizabetpolu, niemnićj góry Bam= 
baki i Samkheti. = 
ANGrjA. Luduość wysp Faro, leżących na północ 
szkocji, a do Danji należących, która w rozmaitych 
statystycznych /dziełach mylnie oznaczaną była, wy- 
nosi "podług urzędowych podań 5336 osób , sę! 
któremi '2208 6sób nie: mających lat 15. `" 
— Rząd angielski ma zamiar założenia nowćj” wiel< 
kićj osady na zachodnich brzegach Nowej _Walji po- 
łudniowśj, „naprzeciw.portu, Jackson , pod tąż sama 
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— Dr. Morisson zajmnje się ułożeniem Słownika 
djalektu Kantonn; który ma być drukowany łaciń- 
"skiemi literami w drukarni kompanii w Chinach. 
'Djalekt ten w ogólności zbliża się więcćj nierównie 
"do mowy kraja, aniżeli djalekt Fokjów, którym mó- 
wi większa część Chińczyków osiadłych w krajach 
"zagranicznych.  P, Medhurst missjonarz, Który prze- 
bywa na wyspie Jawie, ułożył słownik tèj ostatnićj 
mowy. Djalekt. Mandarynów używany jest przez 
-mandarynów i na dworze, równie jak prżeż wszy- 
stkich mieszkańców Nankinu, Seczuów i innych pros 
wincji; ma on wszelako kilka gałęzi. Panniąca ro- 
dzina wprowadziła wymawianie tatarskie, podług któ- 
rego np. Peking nazywają Peiczyng, a nawet Peii- 
sing, 

— Nadeszły dostateczne wiadomości o zamordowaniu 
sławnego majora Lainga. Nieastraszony ten wę- 
dtownik dostał się do Tombuctu, i tam przez zna= 
wozny przeciąg czasu zostawał, ale we 3+dui po wyjez= 
dzie ztamtąd, między 21! września i.» pazdziernika 
1826 został na drodze do Sego zamordowany. Wia= 
domość tę odebrał teść jego. P, Warrington kotini 
angielski w Trypolis, (*). 

ETENEE PRZE PENE E E T PPOR AIC 

(*) - Dziennik Times ma tę wia lomość za płonną; ale în- 

ne dzienniki nie dzielą tego zdała, ponieważ: zbyt wiel- 
kie tu jest prawdopodobieństwo i przekonanie moralne. 
Przydać do tego należy Świadectwo P. Gaille , który był 
w Tombuctu; słyszał on w czasie swego tamże pobytu o 
' zamordowania jakiegoś Europejczyka, który na krótki czes 
 rzed nim dnach arch waish 
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— Porucznik.L.Ruis przybył z Boliwji do Matto- 
Grosso, ,dla przewiezienia, pewnych depeszów;do Pa=: 
ragway, które mają przyśpieszyć. oswobodzenie słan- 
wanego badacza natury Bonpland, Porucznik ten*o-) 
trzymał za pozwoleniem cesarza Don Pedro wszelką: 
potrzebną, pomoc od Brazylijskiego: Wiceprezydenta . 
Matto Gro9s$0... it THSSOstob niyi 

AusRyka. Dnia 9 ieaS założono w Alaba=| 
na, w. zjedu. krajach Ameryki północnej, kamieńwę =- - 
gielny pod. gmach, uniwersytecki, , Przed: 30 laty) 
były w, tóm mićjscu, gdzię to miasto stoi, -samte/ 
bory. idżóisżoga s rat 
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— Drukarnia Gałęzowskiego i komp. w Warszawie o> 
głosiła prospekt na wydanie Ailastt histórycznego,” 
ehronologicznego “i jeografićznego Polski, Dzieło 
to ułożońe przez młodą Polkę ña wzór francnzkiego 
Atlasu Ks S' age; którego 16,000 exemplarzy się ro- 
zeszło wyjdzieiw/ 8 arkuszach drobnym /drakiemi 
Cena prenumeraty w Warszawie złtp. 54 na PE 
wincji złtp. -60. . 
_ = Etymologisch = topographische ` ijeńratiadę = 
Märk 'Brandebiurg — przez P. Hermes. 
i — Neapel wie es ist, (Neapol w te stanie). 
przez W. Liidęmana. .. |. ay 
—Fenedig wie, es war og est ist h pr Wenecja 
w dawnym i w dzisi i j 
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s Spazieńgdnige in Rom etc. (Przechadzki po Rży= 
mie — przełożone z ang. na hiem przez tegoż). 
—<Tommasints Spaziergang durch Kalabrien etc. 
(Przechadzki w Kałabrji i Apulji przez Tomasi- 
niego: 
—-Morea und seine Bewoliner ele: (Morea i jej mies 
szkańcy, z dołączeniem uwag nad Konstantynopo= 
lem — przez M. Lischke). 

— Bemerkungen auf einer Reise durch England ete:' 
(Postrżeżenia w podróży przeż Anglję przez G. Bro- 
ling — przełożone z szwedzkiego na. niem. przez P. 
Blumbof. 2 części Bvo). 

— Generalin v. Monutoti Reise nach Aegypten etc, 
(Podróż jenerałowćj Minutoli do Egiptu, przełożona 
przez W. Gersdorf). 

— Charakter der vegetation auf den Inseln des in- 
dischen Archipels.. (Charakter roślinienia na wy-- 
spach Archipelagu Indyjskiego — Rozprawa, czyta- 
na przez P. Reinwardt na ostatnićm posiedzeniu 
niemieckich badaczy natury w Bealinie odbytćm). 
—Dzieło Coopera Notions of the Americans wy- 
szło w przekładzie niemieckim pod tytułem: Die 
Nordamericaner, geschiğlert von einem reisendeń 
Junggesellen, 

—— Dictionnaire geogr. universel de Vosgien, 'et pòur 
la France spécialement wypracowany przez P. P a- 
risot, 

—Wyszło w Paryżu powtórne wydanie dzieła P. 
Simond pod tytułem: Podróż we Włoszech i Sy- 
oli, ź ARE We ots, zag P. Ancelot 
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Siv! moisiJen: Russie, (Sześć. miesięczny pobyt w 


Rossji => 'w:Paryżu 1828.) 


—Przekładziang. na franc. dzieła P, Walsh p t- 
Podróżsdo Turcji, uskateczniony przez PP. Rives 


i Villemain wyszedł z druku w Paryżu 1828. 


— atlas, geograph, stat. hist. et chronol. de deux 


„dmeriqudset des Tles adjacentes.— Atlas ten uło- 


Żony został podług sławnego atlasu przez Lesage 


wydanego; składa się z 03 kart arkuszowych. 
Oddział lszy. 
“Dictionnaire -Universel des Geographies Phys, 


—Atlaszunieersel przez Lapie. 


Hist. Polit, el commercielles przez P. Masselin. 


—De Łoinfluence: des. femmes sur les moeurs et cou- 


tumes des peuples— przez J. Mongellaz. 
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Spis przedmiotów zawartych w Tomie IV. 
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— Dyé P podróże Krzysztofa Kolumba 


' piZ Washingtona Irving. 4. Tomy in 8 w 


*" Lońdyme(Dókończenie) . 
—"Wiadomość o Arankafiach. 
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— Anglija i Szkocja. — Przypomnienia z Podrów 


* "ży roku 1820-1824 odbytćj przez Krysty- 


. 3 
. 26 


* na Eacha-Szyrmę — Tom IL. (Dokończe- 
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— Wiadomość o podeóży PI L 24 orde odbytej 


2 na Wschodzie. | 7 4 i 


à 


. 


— Pradjażdzki” do Ro PPR Bi 
i 44 A 


A BAK 


r 


„ 38 


65 


